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Szczegóły na stronie 10

Warto poznać 
urokliwe gdańskie 
Stare Miasto.

Fot. Cs. GórsKS

S tym pytaniem swócfhŚK 
do siedmiu kierowników Oddzia
łów ZG ZNP: w Gorzowie, Kiel
cach, Koninie, Olsztynie, Słup
sku, Wrocławiu i w Zielonej Gó- 

____  ___  _ _ — rze. Żaden nie był w stanie u- 
SR& jAk___________________> K dzielić mi ścisłej odpowiedzi, jak
! Jl E H I m g Ł W sprawa przedstawia się na jego

111 t ** ff r W terenie. I tylko jeden z nich miał
i IMF B ilŁŁy ■ pewność, że za dwa lata będzie

wiedział dokładnie
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SZLACHETNE ZDROWIE

HANNA POLSAK1EWICZ

Coraz częściej powtarzają się niepokojące sygno-

<y. że stan zdrowia pedagogów ulega pogorszeniu,

że coraz więcej młodych nauczycieli zapada na róż-

ne choroby. Czy tak jest rzeczywiście?

.Sworją wiedzę & stanie zdro
wia pedagogów pracujących na 
terenie ich województwa czerpią 
kierownicy oddziałów przeważnie 
z danych dotyczących liczby o- 
puszczonych przez nauczycieli dni 
pracy z powodu choroby potwier
dzonej na druku L-4. Na przy
kład w województwie gorzow
skim, w którym pracuje 5300 nau
czycieli, doliczono się w ciągu je
dnego roku 3391 takich opuszczo
nych dni, w olsztyńskim, w jed
nej zaledwie gminie Mrągowo —

®34. W rirfonogórsfldsn rocznie ssa 
nauczyciela przypada statystycz
nie 15 do 20 dni zwolnień cho
robowych.

Pewną orientację na temat 
zdrowia daje też kierownikom 
liczba składanych w Związku 
wniosków lekarskich o skierowa
nie na leczenie balneologiczne. W 
woj olsztyńskim np; o wy
jazd do sanatorium stara się ro
cznie przęciętnie 700—800 nau
czycieli, w zielonogórskim — 400, 
w konińskim — 120—140. Wiado
mo przy tym jednak, że nie-wszy
scy chorzy starają się o sanato
rium, nie każdy też, kto o nie 
zabiega, ma poważne powody do 
przeprowadzenia kuracji.

Innym kryterium, na które po
woływali się kierownicy oddzia
łów, była liczba udzielonych ur
lopów dla poratowania zdrowia 
oraz zniżek godzin. Orientacyjnie 
— w Województwie gorzowskim 
Z urlopów takich korzystało w 
ciągu jednego 1978 roku, 275 nau
czycieli (tj. ponad 5 proc, ogółu). 
W tej liczbie 69 osób miało rocz
ny urlop, a pozostali — miesięcz
ne, dwu- i trzymiesięczne. W ko
nińskim rocznie przyznaj e się o- 
koło 90 osobom urlopy zdrowot
ne. Oczywiście, w każdym od-

dziale sytuacja kształtuje się nie
co inaczej.

Nie ulega jednak wątpliwości, 
że wymienione dane, przytoczo
ne tu przykładowo, dają pewną 
orientację o stanie adrowia, ale 
bezsporne jest, iż nie dostarcza
ją one szczegółowych informacji 
o tym, ilu nauczycieli choruje i na 
co, jakie zagrożenia występują w 
poszczególnych województwach, 
mających przecież różne warun
ki klimatyczne i oferujących pe
dagogom. rozmaite warunki byto- 
wo-socjalne, nieobojętne dla 
zdrowia. 1

Reasumując — można stwier
dzić, że w sześciu z wymienionych 
tu województw znajomość stanu 
zdrowia nauczycieli jest raczej 
powierzchowna. Wyjątek stanowi 
to siódme, czyli województwo 
wrocławskie, ale o tym później.



KRAJ

MILION
„MMUCHOW”

W Bielsku Białej wyprodukowano 
milionowy samochód. W tym 721 282 
popularne „Fiaty 126p” oraz 278 718 sa
mochodów „Syrena”. Z tej okazji dele
gacja Fabryki Samochodów Małolitra
żowych złożyła wizytę I sekretarzowi 
Komitetu Centralnego PZPR, który — 
jak wiadomo — był inicjatorem budowy 
fabryki. W czasie spotkania przypo
mniano zarówno historię naszego prze
mysłu samochodowego, który został 
stworzony ód podstaw w Polsce Ludo
wej, mówiono też o współczesnych pro
blemach naszego transportu. Duże zain
teresowanie'wzbudziła informacja, iż w 
Ośrodku Badawczo-Rozwojowym FSM 
trwają intensywne prace, mające na ce
lu unowocześnienie „Fiata 126p”. Opra
cowano na przykład nową tablicę roz
dzielczą, wprowadzono urządzenia 
zmniejszające hałas wewnątrz wozu, 
trwają też prace nad usprawnieniem 
konstrukcji gaźnika, co ma pozwolić na 
uzyskanie oszczędności paliwa — około 
0,5—1 litra benzyny na 100 kilometrów. 
Poważnie zaawansowane są też prace 
nad seryjną produkcją „Fiata*' 126p” z 
silnikiem umieszczonym z przodu. Ta
kie rozwiązanie konstrukcyjne pozwa
la przewozić więcej bagażu niż w do
tychczas produkowanych „maluchach”. 
Samochody takie są już gotowe, pierw
sze egzemplarze w odmianie standard 
i combi zaprezentowano właśnie w cza
sie warszawskiego spotkania.

Fabryka Samochodów Małolitrażo-’ 
wych w Bielsku Białej jest dziś praw
dziwym gigantem przemysłowym. Pięć 
lat temu wyprodukowano w FSM 69 
tys. samochodów osobowych, ■ obecnie 
produkcja roczna zamknie się liczbą 
260 tys. samochodów, w tym taśmy 
montażowe opuści 216 tys. „Fiatów 
126p”. Nowe „maluchy” w zdecydowa
nej większości sprzedawane są w kraju; 
eksportujemy je również do wielu kra
jów europejskich,' w tym do Francji, 
RFN, Włoch, Jugosławii. Eksportujemy 
również do Włoch zespoły napędowe 
„Fiata 126p”. . Tą tylko produkcją w 
zeszłym roku, a więc przed planowa
nym terminem, spłaciliśmy licencję na 
nowego, popularnego i łubianego „ma
lucha”.

Przy okazji tego komentarza warto 
przypomnieć, iż pierwszą wytwórnię 
samochodów uruchomiono w Staracho
wicach, w 1948 roku. Pierwsze ciężaro
we „Stary” zjechały wówczas do stoli
cy, w której — jak pamiętamy — obra
dowały zjazdy PPR i PPS, tworząc 
PZPR. W 1951 roku uruchomiona zosta
ła Fabryka Samochodów Ciężarowych 
w Lublinie. W 1948 roku rozpoczęto 
budowę FSO na Żeraniu w Warszawie, 
którą przekazano do użytku w trzy la
ta później. Tu dzisiaj opuszczają taśmę 
montażową „Fiaty 125p” i „Polonezy”. 
W Polsce wytwarzane są,również auto
busy i mikrobusy. Głównym ich pro
ducentem są fabryki w Jelczu, Sanoku 
i Nysie. W 1980 roku zamierza się wy
produkować około 8 tys. autobusów 
i około 7,5 tys. mikrobusów. Słowem — 
jesteśmy dziś krajem, w którym produ
kuje się wszystkie marki samochodów 
zarówno osobowych, jak i ciężarowych, 
mikrobusów i autobus.ów. Produkujemy 
specjalne wersje samochodów dla rol
nictwa, szpitalnictwa, straży pożarnych 
itp. Jest to produkcja zarówno na na
sze potrzeby, jak też na eksport.

I gdyby tak jeszcze było tych samo
chodów więcej! Szczególnie „malu
chów”, tych najbardziej popularnych 
i oszczędnych wozów. Marzymy o nich 
szczególnie my, nauczyciele, pracujący 
na wsi, w zbiorczych szkołach gmin
nych. dojeżdżający codziennie do pra
cy. (ZP)
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Niezwykle bogato zapowiadają się te
goroczne Dni Kultury, Oświaty, Ksią
żki i Prasy. Trzydzieste czwarte w Pol
sce Ludowej, tegoroczne „Dni” zbiegają 
się z doniosłymi rocznicami history
cznymi: 35-leciem podpisania polsko- 
-radzieckiego Układu o Przyjaźni, 
Współpracy 1 Wzajemnej Pomocy, ze 
110 rocznicą urodzin Wl. Lenina oraz 
z 35-leciem zwycięstwa nad faszyzmem 
i 35-leciem Układu Warszawskiego. 
Równocześnie w tym roku księgarstwo 
święci 30-lecie swojej działalności w 
Polsce .Ludowej. Jest oczywiste, iż każ
da z tych rocznic znajdzie swój wyraz 
w tegorocznym święcie książki.

Bo jest to przede wszystkim święto 
książki; ona jest bohaterem majowych 
imprez, ona stanowi magnes przyciąga
jący na kiermasze miliony czytelników. 
Tym razem zapowiedziano aż 5 tys. 
kiermaszy, z czego większość, bo ponad 
3 tys., ma być zorganizowana w zakła
dach pracy, szkołach, klubach wiejskich. 
Zapewne wszystko to z myślą o skró
ceniu drogi czytelnika do książki, któ
rą chcialby kupić. Czy zechce, nie wia
domo, gdyż czytelnik z roku na rok sta
je się wybredniejszy, co wydawcy nie 
zawsze w porę sobie uświadamiają. Nic 
więc dziwnego, iż mimo ogromnego u 
nas w całym 35-leciu popytu na ksią
żkę, półki sklepów’ uginają się pod cię
żarem nowo wydawanych pozycji, na 
które nie ma nabywcy.

Toteż prawdziwą atrakcją „Dni" mo
gą okazać się zapowiedziane, jako to
warzyszące kiermaszom, giełdy książek 
antykwarycznych, które ukazały się po 
roku 1945. Zapewne w tych punktach 
kupna — sprzedaży znajdą się cenne 
pozycje, wydawane dotychczas w skro
mnych nakładach, mimo ogromnego za
potrzebowania rynku. Znakomita to 
okazja do zdobycia wielu poszukiwa
nych tytułów, na których ponowne wy
danie długo trzeba czekać.

Rokrocznie przy okazji „Dni” wiele 
mówi się 1 pisze o potrzebie wprowa
dzenia korekt w planach wydawniczych, 
wszystko w celu wyeliminowania pro
dukcji bubli, książek zdecydowanie 
złych, których nikt nie chce kupić. 
Swego czasu postulowano w dysku
sjach prasowych stworzenie centralnego 
planu wydawniczego, wyznaczenie 
priorytetów i czegoś, co stanowiłoby 
sito selekcyjne odrzucające ziarna nie
dojrzałe.

Dziś, w latach „kryzysu” papierowego, 
postulat ten jest szczególnie na czasie. 
Także dlatego, iż w dalszym ciągu po
lityka wydawnicza nie jest wolna od 
błędów, w dalszym ciągu na rynek tra
fia dużo książek, które nie znajdują na
bywcy i powiększają stosy makulatury. 
Wprawdzie wydawcy biją się w piersi 
i zapewniają, że w tegorocznych pla-

ŚWIAT

Polska ma już ugruntowaną opinię 
państwa aktywnie i konsekwentnie 
działającego na rzecz pokoju 1 bezpie
czeństwa. W warunkach jednak napiętej 
sytuacji międzynarodowej, jakiej 
świadkami Jesteśmy obecnie, działania 
te skupiają na sobie szczególne zainte
resowanie 1 to zarówno ze strony za
wodowych polityków, jak i szerokiej 
opinii społecznej. Z jednostkowych do
niesień prasy codziennej nie zawsze 
komponuje się w naszej świadomości 
całościowy obraz, rozmiary i zasięg 
owego zainteresowania. Tymczasem 
warte są one dostrzegania 1 głębszej 
refleksji, bo na tym przecież gruncłę 
umacnia się autorytet naszego państwa; 
to m. in. wyznacza nam miejsce wśród 
narodów świata.

Tę myśl uświadomić sobie mogliśmy 
słuchając „Apelu do opinii świata”, o- 
głoszonego podczas ostatniej manifesta
cji na terenie byłego obozu koncentra
cyjnego w Oświęcimiu-Brzezince, ma
nifestacji z udziałem przedstawicieli 
kilkunastu państw. Jeden z fragmentów 
apelu brzmią!: „Wzywamy opinię eu
ropejską do działań, które uchroniłyby 
nasz kontynent przed dalszym wzma
ganiem zbrojeń i ich skutkami. Wyra
żamy zadowolenie z szerokiego rezonan
su propozycji Edwarda Gierka zwołania 
do Warszawy — miasta symbolizującego 
wolę pokoju 1 tycia — europejskiej 
konferencji w sprawie odprężenia mili
tarnego 1 rozbrojenia, apelujemy • 
urzeczywistnienie tej idei”. —-

Wystarczy zresztą sięgnąć do niektó
rych choćby doniesień agencyjnych w 
ostatnich tygodniach, by przekonać się, 
że polska inicjatywa znajduje oddźwięk 
w codziennym życiu politycznym, jest 
dyskutowana na różnych forach, w róż
nych środowiskach, w różnych krajach, 
na różnych kontynentach. Oto kilka 
przykładów.

Jak donosiła PAP, polaka inicjstywa 
uzyskała pełne poparcie wybitnych 
uczonych z wielu krajów, m. in. Fran
cji. Holandii, Belgii, Norwegii, RFN —

SKĄD BRAĆ
PAPIER
NA DOBRE 
KSIĄŻKI
nach margines błędu jest minimalny, 
ale czytelnik po dobrą książkę stoi w 
kolejce lub zdobywa ją „spod lady”.

W rzędzie tych pozycji znajdują się 
od lat książki szkolne i podręczniki. Te 
ostatnie ukazać się muszą — nawet, 
gdyby to miało być kosztem innych wa
żnych pozycji i tytułów. Niestety, w 
minionych kilku latach byliśmy świad
kami, iż wydawnictwa szkolne trakto
wane były po macoszemu. Nie pomogły 
nawet argumenty w postaci startu re
formy szkolnej, kiedy trzeba było wy
drukować w milionowych nakładach 
nowe całkiem podręczniki dla klasy I. 
Udało się to (choć nie bez opóźnień), ale 
kosztem poważnych cięć tytułów dla 
klas starszych, więc nie zawsze uzasad
nionych, bo dokonanych kosztem ucz
nia.

Trudności z papierem pogłębiły ten 
stan; rok miniony okazał się dla wy
dawnictw oświatowych — książek i cza
sopism dziecięcych i młodzieżowych — 
szcególnie „chudy”. Poważnie opóźnia
no druk czasopism dla dzieci — „Miś”, 
„Świerszczyk” nie docierały przez dłuż
szy czas do rąk najmłodszych czytelni
ków. Kosztem czego? Bo przecież w tym 
samym czasie ten cenny surowiec, jakim 
jest papier, pożerały buble, - które do 
dziś zalegają magazyny wydawnictw 
i Domów Książki.

W bieżącym roku cały komplet no
wych podręczników dostaną uczniowie 
klas III zreformowanej szkoły. To sa
mo dotyczy klasy I. Trzeba też wreszcie 
wydać wszystkie zapowiedziane wcześ
niej 1 oczekiwane przez nauczycieli

DLACZEGO
WARSZAWA?

w Genewie podczas konferencji „Pug- 
wash”, międzynarodowego ruchu uczo
nych, w której wzięli udział obok nau
kowców, politycy i eksperci spraw woj
skowych z 19 państw.

Sekretarz generalny Rady Pokoju 
USA, M. Myerson powiedział kore
spondentowi PAP, że „Polska” jest kra
jem szczególnie predestynowanym do 
tego, aby występować w obronie poko
ju i odprężenia. Propozycja, żeby wła
śnie Warszawa była forum debaty nad 
odprężeniem, jest w pełni moralnie uza
sadniona i słuszna”.

Willy Brandt, były kanclerz RFN, o- 
świadczył korespondentowi „Życia War
szawy”: „Witam z zadowoleniem ini
cjatywę pana Gierka i oceniam ją jako 
znak woli polskiego kierownictwa, aby 
poprzez porozumienia w dziedzinie mi
litarnej zabezpieczyć sukcesy odpręże
nia politycznego”. A Bemt Engelmann, 
przewodniczący Związku Literatów RFN 
podkreślił w podobnej rozmowie, że 
„gdy inicjatywa w sprawie rozmów wy
chodzi z Polski (...), to powinna być ona 
przez Niemców przyjęta ze szczególną 
powagą”.

Poparcie tfia polskiej Inicjatywy 
zgłosiła w specjalnym oświadczeniu 
światowa Rada Kościołów, skupiająca 
295 kościołów chrześcijańskich, repre
zentujących 350 min wyznawców.

W ankiecie rozpisanej przez tygodnik 
„Za i przeciw” wśród europejskich dzia
łaczy chrześcijańskich. Renó Lacombe 
z Francji oświadczył, że „Edward Gie
rek bardzo słusznie zaproponował sto
licę Polski jako miejsce spotkania ucze
stników konferencji poświęconej roz
brojeniu 1 odprężeniu w Europie. Uwa
żam propozycję Edwarda Gierka za in
teresującą i zasługującą na to, by uczy
nić wszystko dla jej poparcia, bowiem 
(...) Polska jest szczególnie dobrze 
umiejscowiona, by służyć za miejsce 
dialogu pomiędzy krajami Wschodu 
i Zachodu”.

i uczniów poradniki metodyczne, zeszy
ty ćwiczeń, nie mówiąc o lekturach 
szkolnych, których niedosyt odczuwa 
się w całym 35-leciu.

Naszym zdaniem, papieru na wy
dawnictwa oświatowe — głównie zaś 
podręczniki szkolne — zabraknąć nie 
może. Podręcznik jest bowiem wśród 
książek artykułem pierwszej potrzeby 
i dla niego papier musi się znaleźć — 
chodzi bowiem o edukację młodego po
kolenia Polski. Jak też musi się zna
leźć papier na wydanie — w nakładach 
odpowiadających potrzebom — dzien
ników klasowych, zeszytów 1 innych 
materiałów, które gwarantują normal
ny tok pracy szkole i nauczycielowi.

A skąd brać papier, skoro mamy go 
mało? Powtórzę tu trafne spostrzeżenie 
Aleksandra Małachowskiego, który w 
numerze 17 „Kultury” napisał: „Rezerw 
papieru trzeba szukać także i w pla
nach wydawniczych. Tam gdzie się 
zbyt często produkuje sensacyjną tan
detę 1 nudę jednocześnie, tam gdzie się 
kreuje fałszywą literaturę, tam gdzie 
bubel rodzi się obficie”.

Książka jest, jak wspomniałam, bo
haterem „Dni”, ale nie tylko ona świę
ci swój triumf podczas majowych spot
kań. Bo przecież te „Dni” są przeglądem 
kultury, więc mamy pokazy rzemiosła 
artystycznego, wystawy plastyczne, po
kazy amatorskich zespołów muzycz
nych, koncerty, zwiedzanie muzeów 
i skansenów. Towarzyszą Dniom Kul
tury, Oświaty, Książki i Prasy takie 
imprezy, jak IX Międzynarodowy Festi
wal Teatru Lalek w Bielsku Białej, se
sja naukowa ku czci Marii Konopnic
kiej, wystawa oraz sesja z okazji 500 
rocznicy śmierci Jana Długosza organi
zowana w Częstochowie, Krakowskie 
Dni Literatury, ogólnopolska sesja 
związana z Janem Kochanowskim, 
Wrocławski Kongres Upowszechnienia 
Kultury Plastycznej i wicie innych. 
Również w tym czasie (21—26 maja) 
odbywać się będą XXV Międzynarodo
we Targi Książki, które stanowią dla 
polskiej książki znakomitą reklamę w 
święcie.

Hasło „Polska krajem ludzi kształ
cących się” najłatwiej zrozumieć w cza
sie trwania „Dni” — mówią o tym 
tłumy uczestników majowych spotkań. 
Uruchomienie giełdy kupna-sprzedaży 
używanych książek dowodzi, że nie 
jesteśmy w stanie, mimo olbrzymich 
nakładów, sprostać czytelniczym zapo
trzebowaniom społeczeństwa. Złe to 
świadczy o naszych możliwościach pa
pierowych, ale sarn fakt owej chłonno
ści czytelniczej jest chyba krzepiący. 
Książka nie tylko autentycznie dotarła 
pod strzechy, ale też spod strzech tych 
wędruje na giełdę. Bo jest czytana.

(M.R.)

Kwestia zwołania europejskiej kon
ferencji rozbrojeniowej po planowanym 
na jesień pohelsińskim spotkaniu Mad- 
ryt-80 była przedmioteih rozważań pod
czas 66 sesji Rady Europy w Lizbonie, 
w której uczestniczyli ministrowie 
spraw zagranicznych 21 państw kapita
listycznych z naszego kontynentu.

Radziecka „Prawda”, pisząc o coraz 
szerszym poparciu dla polskiej inicja
tywy, przypomniała, że stanowi ona 
rozwinięcie wspólnych propozycji 
państw Układu Warszawskiego.

To tylko kilka przykładów charak
teryzujących oddźwięk polskich dzia
łań w ostatnim czasie na rzecz pokoju. 
Można by odnaleźć rezonans znacznie 
szerszy. Trzeba “ byłoby wówczas 
uwzględnić również nie odnotowywane 
tak skrzętnie opinie szerokich mas, lu
dzi pracy, wielkich, postępowych, krę
gów społecznych. Do nich szczególnie 
przemawia, wydaje się, przede wszy
stkim prostota i logika płynących z Pol
ski apeli do szerokiej opinii publicznej. 
Takie słowa, jakie zawarł w swym 
przemówieniu podczas wspomnianej 
manifestacji oświęcimskiej przewodni
czący Rady Państwa PRL Henryk Jab
łoński: „Historia dostarcza nam aż na
zbyt wiele bolesnych przykładów, do
wodzących, że eskalacja zbrojeń niesie 
zawsze zarodki katastrofy. Ale gdyby 
Przyjąć nawet, że do niej nie dojdzie, 
że nastąpi opamiętanie, że w ostatecz
ności zwycięży świadomość, iż III woj
na światowa byłaby wielokroć strasz
niejsza, niż ta, zakończona 35 lat temu 
—- tn i tak każdy dzień trwania wyści
gu zbrojeń potępić należy. Są one dziś 
niezmiernie kosztowne, angażują ol
brzymi potencjał przemysłowy i nauko
wy. kładą się wielkim ciężarem na ży
ciu najszerszych rzesz obywateli państw 
uczestniczących w tym wyścigu. A czyż 
trzeba już dodawać, że każde napięcie 
międzynarodowe; a zwłaszcża grożące 
militarnym konfliktem, burzy między
narodową współpracę gospodarczą, pa
raliżuje wymianę naukową i kulturalną, 
wywołuje nastroje szowinizmu i wrogo
ści?"

Ten punkt widzenia podziela bez wąt
pienia szeroka opinia świata.

WIESŁAW KODYM
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głęboko, 
wspólnie

Będzie to grani
ca. współpracy i przyja
źni między narodem 
polskim i niemieckim.

Szeroka droga , dalsze
go rozwoju i pogłębie
nia, dobrosąsiedzkich 
stosunków . I przyjaźni 
między naszymi naro
dami jest na 
Zwarta.

Wierzymy 
*e będziemy
■maszerować tą drogą 
dla pomyślnej przyszło
ści obu naszych naro
dów (...)

Jesteśmy przekonani, 
że_ zacieśnienie stosun
ków gospodarczych 
między rmszyrni naro
dami przysporzy nam 
obopólnych korzyści i 
pomoże nam w- podno
szeniu stopy życiowej 
najszerszych mas.

Jesteśmy przekona
ni, że zbliżenie kul
turalne między na
szymi narodami, wza
jemne zaznajamianie 
się z dorobkiem kultu
ralnym naszych • naro
dów, oczyszczonych że 
złych tradycji nacjona
lizmu i szowinizmu., a 
nawiązujących do naj
piękniejszych tradycji 
postępowych — przy
czyni się do wzajemne
go zrozumienia i przy
jaźni”.

GtASZAMY!
Wspólny konkurs „Glosa Nauczycielskiego** 1 centralnego orga

nu nauczycieli NRD — „Deutsche Lahrerzeitung”, przy współu
dziale Zarządu Głównego Związku Nauczycielstwa Polskiego oraz 
Zarządu. Głównego Pracowników Ośmaty i Wychowania NRD« 
pod tytułemj

GRANICA POKOJU
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Rok 1950. Młodzież polska, i niemiecka na wiecu w Zgorzelca — CAF

- UKŁAD

mlędsF 
Rseeząpospolitą 

Polską
a Niemiecką
Ropabliką

Demokraty
o wytyraenŁa 

ustalonej
1 istniejącej 

polsko-niemieckiej 
granicy państwowej

(Z .przemówienia Jó- 
nd 
w

aefa Cyrankiewicza 
Wiecu w Zgorzelcu 
1950 roku)

„Antyfaszystowskie i 
demokratyczne siły 
Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, repre
zentowane przez jej 
rząd, kierowane du
chem pokoju, przystę
pując do wytyczenia 
granicy na. Odrze i Ny
sie, realizują tym sa
mym zasadę miedzyns- 

. rodowej wierności wo
bec układów, bez czego, 
jak nas uczy przeszłość, 
społeczeństwo ludzkie 
nie może istnieć. Naród, 
który dopuścił do tego, 
że jego władcy dwukro
tnie w ciągu lat dwu
dziestu pięciu podepta
li prawa ludzkiego 
Współżycia. —- zrozumiał 
wreszcie, iż tylko przez 
bezwzględne i uczciwe 
uznanie układów mię
dzynarodowych może 
powrócić do rodziny na
rodów”.

(Z przemówienia Otto 
Grotewohla na wiecu u* 
Zgorzelcu w 1950 ro
ku)

W tym roku obchodzić będziemy trzydziestą 
rocznice zawarcia — między Polską Rzecząpospo- 
litą Ludową a Niemiecką Republiką Demokra
tyczną — Układu Zgorzeleckiego. Układ ten 
— podpisany 6 lipca 1950 roku w Zgorzelcu 
ustanawiał raz na zawsze, iż granicą między na
szymi krajami jest granica na Odrze i Nysie 
Łużyckiej. Od czasu tego historycznego wydarze
nia żwykło się określać granicę między PRL 
a NRD jako granicę pokoju. Układ ten po raz. 
pierwszy w tysiącletniej historii naszych naro
dów stworzył szansę dla prawdziwej, szczerej 
przyjaźni i współpracy.

Dobrze wiemy, że przesłanki dla tej wzajem
nej współpracy i przyjaźni stworzyło zwycięstwo 
bohaterskiej Armii Radzieckiej nad hitlerbw- 
skim faszyzmem. Jak wiadomo, u boku Armii 
Radzieckiej walczyły również dywizj* ludowego 
Wojska Polskiego oraz niemieccy antyfasżyści. 
Ta wspólnota ideałów ugruntowana we wspól
nej walce z hitleryzmem, stworzyła 'podstawy 
dla dalszej, już pokojowej, 'współpracy naszych 
krajów j całego obozu socjaUstyćznego, Utwo
rzona została droga do nawiązania nowych jako
ściowo stosunków, szczególnie międ-zy narodem 
pplskim j ■ niemieckim, między Polską * NRD.

Wiele, bardzo wiele zmian dokonało się w sto- 
rmkach między naszymi krajami i narodami 
w ciągu tego trzydziestoleci*, któro upłynęło 
od momentu podpisania układu » granicy przy
jaźni i pokoju na Odrze i Nysie Łużyckiej. Z Ini
cjatywy i pod przewodnictwem naszych partit 
— Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 1-So- 
ejallstycznej Partii Jedności Niemiecrozwinę
ły się trwałe, braterskie i serdeczne więri przy- 
jaźni i współpracy między Polską * NRD. Obej
mują one wszystkie dziedziny naazego życia poli
tycznego. gospodarczego i społecznego.

Więzi przyjaźni łączą dziś nas.®® zakłady pra
cy, kolektywy robotnica®, gminy, miasta i woje
wództwa. Serdeczne więzi współpracy łącsą drtJ 
nasze placówki naukowe, oświatowe, kulturalne, 
organizacje polityczne i społeczne. Serdeczna 
więzi współpracy i przyjaźni łączą także obywa
teli obu krajów. Wystarczy wspomnieć, że rocz
nie miliony dorosłych, młodzieży srkoinej i stu
denckiej przekraczają granicę, by odwiedzić kraj 
sąsiadów. Możemy więc dziś powiedzieć, że dob
ra® poznaliśmy się i poznaj emy nadal w czasie 
wzajemnych wizyt, wycieczek, biwaków 1 rajdów. 
Rokrocznie zawierane są małżeństwa między 
obywatelami NRD i PRL. Tych małżeństw, gą już 
tysiące..

W tym wzajemnym poznawaniu się niemała 
rola przynada pedagogom z Polski i NRD. fo my. 
nauczyciele, i wychowawcy, w naszej codziennej 
pracy w szkole oddziałujemy tła młode pokole
nie naszych krajów, uczymy, jak żyć i pracować 
w przyjaźni 1 pokoju, pomagamy młodemu po
koleniu zrozumieć przeszłość, teraźniejszość 
1 przyszłość; Uczymy i wychowujemy młode po- 
kolenie w duchu socjalistycznego patriotyzmu 
I proletariackiego internacjonalizmu, w duchu 

Wzajemnego zrozumienia i współpracy. Jest to 
gwarancja, że przyjaźń i współpraca między PRL 
a NRD stale się będzie rozwijać i umacniać.

WARUNKI KONKURSU

Drodzy nauczyciele i wychowawcy! Warunki 
naszego konkursu nie sa trudne. Po prostu chodzi 
nam o relacje, w jaki sposób kształtujecie wśród 
młodego pokolenia idee współpracy 1 przyjaźni 
między naszymi krajami i narodami.

Być może, wasze szkoły, klasy, drużyny i szcze
py harcerskie utrzymują wzajemne kontakty 
i przyjaźnie ze szkołami, klasami* drużynami pio
nierskimi x NRD. Co czynicie i jak działacie, 
aby te więzy utrzymywać i rozwijać?

Wiele .naszych ogniw związkowych 1 rad zakła
dowych ZNP od lat rozwija współpracę ze sto- ’ 
imi odpowiednikami w NRD. Na czym ta współ
praca polega 1 jakie przynosi rezultaty?

Tysiące pedagogów utrzymuj® szerokie c®pbi- 
«TO kontakty ze swoimi kolegami z NRD. Jeste
śmy ciekawi, jak doszło do tych kontaktów i s® 
w. wam d®ją?

Zachęcamy Wra do opisania rwoich doświadczeń 
ss współpracy z pedagogami sąsiedniego kraju, 
do przedstawienia waszych postulatów dotyczą
cych dalszego jej pogłębiani* w dziedzinie wy
chowania humanistycznego.

Piracie więc — na podstawie własnych reflek
sji i własnej intjMMfe! kraju sąsiadów — co się 
Wsm w nim najbardziej podoba. Piszcie o po
znanych' ludziach, nawiązanych przyjaźniach. Pa 
wypowiedzi dołączcie zdjęci* waszych przyja
ciół

Śmm — wekre* tematyk! J«t g>sreV. 
eseroki j*k szeroka jezt współpraca ra'ędw 
symi krajssnŁ 

na-

MAGMO®?

Kontur* jest pm«st®s»a®y «fi* wszystkich p»- 
dagogów i wychowawców. Za najlepsze prać®, 
wspomniani*. refleksje obie nasze redakcje 
i obydwa nasze Związki przyznaj* nagrody: 
■fflsieradałew® wyjazdy do kraju sąsiadów. Spr- 
łród autorów nadesłanych prac, jury konkurso
we wyłoni sześciu.laureatów.

Koszty przejazdu, utrzymani*, jak również 
..kieszonkowe* pokryją organizatorzy konkursu, 
Zapewniają oni także atrakcyjny program poby
tu.

Specjalne sagrody dla najlepszych fundują 
również Ośrodki Kultury i Informacji naszych 
krajów w Warszawie i Berlinie.

A więe zapraraamy do konkursu i Na Wasże 
prace (indywidualne) czekamy do 18 czerwca 
1980 roku (decyduje data stempla pocztowego). 
Prace konkursowe prosimy przesyłać pod adre
sem: redakcja „Gloso Nauczycielskiego*. M-389 
Warszawa, u!. Spasowskteen S78. Na kopercie 
natęży zaznaczeń: KONKURS „GRANICA PO
KOJU*,

Prezydent Rzeczy
pospolitej Polskiej i 
Prezydent Niemieckiej 
Republiki Demokraty
cznej

pragnąc dać wyraz 
woli utrwalenia pokoju 
powszechnego « chcąc 
przyczynić się do wiel
kiego dzieła zgodnej 
współpracy miłujących 
pokój narodów,

zważywszy, że współ
praca ta między naro
dem polskim i niemiec
kim stała się możliwa 
dzięki rozgromieniu 
niemieckiego faszyzmu 
przez ZSRR i postępu
jącemu rozwojowi sił 
demokratycznych w 
Niemczech —■ oraz

chcąc po tragicznych 
doświadczeniach hitle
ryzmu stworzyć nie
wzruszone podstawy dla 
pokojowego i dobrosą
siedzkiego współżycia 
narodów,

pragnąc ustabilizo
wać i umocnić wzaje
mne stosunki w oparciu 
o porozumienie pocz
damskie, ustalające gra
nicę na Odrze i Nysie 
Łużyckiej,

realizując postano
wienia warszawskiej 
deklaracji Rządu Rze
czypospolitej Polskiej 
i Delegacji Rządu Tym
czasowego Niemieckiej' 
Republi ki Dem okraty - 
cznej z dnia 8 czerwca 
1950 roku,

uznając ustaloną 1 
istniejącą granicę jako 
nienaruszalną granicę 
pokoju i przyjaźni, któ
ra nie dzieli, lecz łączy 
oba narody —■

postanowili zawrzeć 
niniejszy Układ i mia
nowali swych pełno
mocników:
Prezydent Rzeczypos
politej Polskiej:
Pana Józefa Cyrankie
wicza, Prezesa Rady 
Ministrów
Pana Stefana Wierbło- 
wskiego, Kierownika 
Mi.nistershva Spraw Za
granicznych
Prezydent Niemieckiej 
Republiki Demokraty
cznej:
Pana Otto Grotewohla, 
Przezesa Rady Mini
strów
Pana Georga Dertinge- 
ra. Ministra Spraw Za
granicznych



jest samotna, ładns, tnłofeuBca, 
w wieku feszcze studenckim, ale nie 
studiuj* — naukę muslała ©dłoiyć na 
później — frsed rok |ui pracuje. Ha 
wsł ddeklej, dechami zabitej, iuź pad 
samg polsko-radzleckg granicę. W naj
nowszym wielkim Samochodowym 
Atlasie Polski nie znajdziesz todnej 
drogi, która by fam prowadziła, chociaż 
jakoś musi być, bo przecież ludzie fam 
mieszkaję. Wieś liczy wszystkiego po
nad 200 dusz, a przynależy do gminy 
Gródek, woj. Białystok.

Nazwljmy ją Romantyczną — et® wieś, 
tylko młodą nauczycielkę. To będzie pa
sować do tych nocnych zimowych podróży 
ciuchcią 1 starej, drewnianej chaty, w któ
rej zgodziła się zamieszkać.

Wychowała się nad samym tneraem, w 
Ustce, gdzie do dziś ma rodziców, ą po
wędrowała na wschód —- do Białegostoku 
— za swoją starszą, usamodzielnioną Już 
życiowo, siostrą. Szukając po maturze pra
cy, zgłosiła się do kuratorium. Wybór nie 
był taki przypadkowy, coś ją do tego zawo
du pchało, może po prostu to, że lubi dzieci. 
Toteż ucieszyła się, gdy zaproponowano jej 
szkolę na wsi, nie zraziła się wcale, że to 
50 km od miasta, gdzieś na skraju puszczy. 
Który magister chciałby dać się zaszyć w 
takiej kniei? Rzecz jasna, młodego czło
wieka po studiach, myślącego jeszcze („zie
lono”) o zdobyciu świata, bardziej kuszą 
powaby cywilizacji niż uroki puszczy. Ku
rator białostocki m»ssi więc jeszcze nie
małą liczbę wolnych etatów lia-jcayciel- 
skich obsadzać maturzystami.

Przez dwa lata dobrze było Romantycz
nej. Wciągnęła się w pracę, polubiła zawód 
i ją polubiono w szkole i we wsi. Miała 
mieszkanie blisko miejsca pracy, co praw
da był to wynajmowany u kogoś pokój, 
ale czuła się w nim dobrze. Straciła go 
jednak gdy właścicielowi zmieniła się sy
tuacja rodzinna. Jednocześni® nie udało 
się załatwić innego locum w tej samej 
wsi. Nie udało się ani dyrektorce azkcły, 
ani jej samej.'

W tej sytuacji zgodziła Się rasniesAać 
w starym, drewnianym, całkiem puętyin 
pogesppdarkim domu, stojącym w innej 
maleńkiej wsi, odległej o 5 km od miejsca 
pracy. Wprowadziła się do niego na po
czątku września ub. roku. Warunki prymi
tywne: chata zapuszczona, izby brudne, od 
dawna nie malowane, nie przedzielone 
żadnymi drzwiami (tak już dom oryginal
nie budowano), piece opalane drewnem, 
studnia z wodą u innego gospodarza. Krót
ko mówiąc, pełna egzotyka. Atrakcją był 
rozlegający się tuż za oknami widok’na 
malowniczą rzeczkę Świsloez,. oznakowaną 
słupami granicznymi.

Zamieszkała Romantyczna w tym do
mu, pocieszając się myślą, że do grudnia 
jakoś w tej surowiźnie samotnie przetrzy
ma. Do grudnia, bo na ten miesiąc zapo
wiadała jej się wielka przemiana w życiu 
osobistym: ślub i przeniesienie w całkiem 
inne strony Polski, tam, gdzie dom narze
czonego. Licząc się z tą perspektywą, zło
żyła we wrześniu u gminnego dyrektora 
szkół wymówienie. Teraz wie, że postąpiła 
zbyt pochopnie. Gdyby nie to, zapewne 
energiczniej szukano by dla niej nowego 
mieszkania, choć skądinąd fakt złożenia 
wymówienia w niczym nie powinien Jej 
zaszkodzić.

Jak to bywa s planami, tycie ssęęto Se 
poprawia. Romantyczna zaniechała ślubu, 
a tym samym odpadła sprawa przesriesi*- 
nia. Od początku zresztą nie był® w pełni 
zdecydowana na ten krok, niemniej wy
mówienie na wszelki wypadek złożyła. Po 
Bożym Narodzeniu wycofała Je.

Ale nie był to jedyny powód, dla kt-óiw- 
go zgodziła sie na stary. srapćsteŚBppiy 
dom. jako tymczasowe locum. W wioace, 
w której uczy, budował się duży blok 
mieszkalny. Wznosiła go Rolnicza Spół
dzielnia Produkcyjna. Jesssse na &113cat 
miesięcy przed oddaniem go do użytku, eo 
miało nastąpić w lisopadzie ub. roku, prań- 
wodnicząea tejże spółdzielni sama zapro
ponowała Romantycznej jedno s *2 mteKK- 
kań w tym bloku. Ucieszyła się d^tewesy- 
na i do końca miała nadzieję, fes dostani® 
Ja.

Aliśc! przyszedł listopad, Judytom wrę
czono klucze, raś jej powiedziano, te nie 
może ich otrzymać, bo są to mieszkania 
przeznaczone wy łącznie dla pracowników 
spółdzielni. Już wtedy wiedziała, te się w 
inne strony Polski nie przeniesie, więc po
szła do gminnego dyrektora szkół z pro
śbą, by wstawił się za nią u przewodniczą
cej spółdzielni. PrzyrzeM to uczynić, potem 
powiedział, że także sekretarza gminne®® 
komitetu partii prosił o poparcie, ale oby
dwaj nic nie wskórali u przewodniczą
cej. Mieszkania rąa wyłącznie dla swoich 
pracowników i tyle.

Na tym stanęło, więcej do nikogo młoda 
nauczycielka nie odwoływała się. Nie lubi 
chodzić, prosić, skarżyć się. Nie mogła tyl
ko zrozumieć, dlaczego ludzie nie chcą so
bie pomagać. Dlaczego przedtem przewod
nicząca spółdzielni sama zaproponowała 
jej mieszkanie, a potem, gdy przyszło co &® 
ezego. odmówiła?

Jakby nie było, 8 jnfeszkań posrastate 
wolnych w tym nowym bloku 1 jeszcze te
raz. w kwietniu: stoją puste, nie wykorąy- 
stano. Jedno z nich przeznaczone jest na 
stały wakacyjny (letni) dzieciniec, który
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pKwa<ł«M będzł® ssie Mo taŁy, jM (Mn 
nauć^ciele. Rzecz jasna, ułatwi ©a 
głównie członkom spółdzielni rotataej, «!• 
to przecież wcale nie oznacza, by Jej y»».- 
wcdtócsąca i midi « Jakiejś wza
jemności przejmować się życiem jaauczj^ 
cielą. Podobnie chyba ula ma maawaU 
fekt, ia on i wychowuj* ich dsded.

Cóż, każdy zapewne zdolny jest w«u- 
mieć. te mieszkańcy takiej wsi tworzą jeft- 
ną, wzajemnie się uzupełniającą isipołws;- 
nc4£ Nasuwa sic t®ś pytanie: czyżby Na
prawdę naczeinilk gminy, ^eferstars psersjij 
i miejscowej nie byli w «?«-
nia dogadać się b mającą wctae mtertsaMii® 
gpdidaetaią?

aĄr®e2s«®® $a® Btoffla®-
fer-oan*? Meto® przyjąć m powsuife, 
tym względem aie «® sm»M« rimyńi 

nauczycieli w Pe>fe»
Prx<^ wrs&sieift 5 paćdKiernSfe, sSa^ 

wsasdto jeracsw nie «ota©t®ł, miewtofc® w 
tym. rtarm drewniaku nsd grswsicaaią SwJ- 
alocaą. Ssmiuteńka, sMkt w sd»
chciał jej nawet ®dwtefe®Ł ® tej ywastej 
prsgwssyay, te łkanego st&w-
S© ars® się tam kontrolują s®
» przyjssnffloślci ®S®

S5a®Itete!®8 ® 8®? ■ 

cy do © 18.36. He po®sst®w»te H 
triasu na życie coobiat®, as towar^stwo, 
rocarywkę, ns pr^gotowanie się do 5«&cji 
i na konieczny sen? Dokładnie wszystkie
go 7 godzin, ‘czyli od razu p© powraeię 
powinna iść do łóżka.

Więc po kilku takich tygodniach rfessa- 
to się jej nie reagować Już na budzik, 
a tym samym nie przyjeżdżać na cza* do 
pracy. Był już styczeń 1980. roku.

Czyżby nikt nie Widział, co się dzieje? 
Owszem" widzieli wszyscy. Gminny dyrek
tor szkół próbował — tak przynajmniej 
mówił nauczycielce —- znaleźć jakąś kwa
terę. starał sie także pomóc przewodniczący 
komitetu rodzicielskiego, gdy dowiedział 
się, że bezdomna ^pozostanie do końca ro
ku, a może 1 dłużej. Doceniają to we wsi, 
bo wiedzą, że o nowego nauczyciela bar
dzo tam trudno. Gdyby odeszła, ciężko by- 
lobr poradzić sobie trzem pozostałym nau- 
crycielom (od .dawna zagospodarowani w 
tej wsi) z ośmioklasową szkołą, podzielo
ną’na <5 oddziały. Muśieliby wziąć na sie
bie po Romantycznej 33 lekcji nie mówiąc 
o tym, te. w następnym roku szkolnym po
trzebnych ..będzie jeszcze dwóch nauczycieli 
—- dojdzie jeden oddział).

Toteż tym bardziej dyrektorka te? «&&• 
br starała się pomóc bezdomnej.. Obeszły 
we dwie całą wieś, były u każdego gospo
darza. Ludziska współczuli, litował! się, że 
tak® błędna, ze świata przyszła. 1 nie ma 
gdzie się podziać. Reagowali tak ci, którzy 
mają dzieci.-w szkole,, ale nic prócz współ
czucia ofiarować nie mogli, bo ciasno w ich 
chałur-inaeh. Inni zaś gospodarze, nie ma
jący dzieci w podstawówce, odpowiadali 
krótko: nie nasza sprawa, nie ma o ezjn» 
mówić.

Cagrja wlę© sprawa? Oczywiści^ włada 
gminnych, które nie z łaski. Lecz s obo
wiązku, zapewnić mają nauczycielowi go- 
dziwe mieszkanie w miejscu zatrudnienia.

W końcu, na 2 tygodnie przed feriami zi
mowymi. ulitowała się dyrektorka, szkoły 
i przygarnęła bezdomną pod swój dach, 
choć sama warunki ma skromne. Mąż, 
dzieci i tylko dwa pokoje, jak dzielić je 
s obcą osobą? Więc przyjęła ją na krotki 
cżas, do Serii.

Wyjeżdżając t» wypoczyntót ątanry do 
rodziny, nie wiedziała jeszcze bezdomna 
nauezyciaika, jaki będzie jej dalszy los po 
powrocie. Na szczęście dał się uprosić pa
lacz sżkcłny, a jednocześnie miejscowy go
spodarz, który zgodził się .odnająć pokój 
Zamieszkała w nim trzeciego dnia po fe
riach i mięsaka do dziś. Warunki ma tam 
bardziej niż skromne. Locum jast nięsa- 
Kjcdzielne, krępujące, żeby dostać się do 
niego, musi pfrechodzić przez mieszkanie 
gespodariy. Brak też podstawowych wy- 
gód, ate ma wódy, łazienki.

—' Już nie wiem, esy jestem za bardzo 
wymagająca, że marzą mi się lepsze wa
runki? — zastanawia się Romantyczna.

Na razie jedfeak na nic lepszego nie za
nosi sie. Więc nie wie, czy pozostanie w tej 

na nkstępny rok, czy też będzie mu- 
sial® odejść. Komuś nie sprzykrzyłoby się 
takie życie?

— Stałam się ostatnio nerwowa, drażli
wa. — mówi o sobie — tylko tabletki i tab
letki. Gdyby nie cne. znalazłaby się chy
ba „u czubków” w Horeszczy. A najchęt
niej wzięłabym teraz jakiś tiżlop, żeby 
przep^Ślejj, czego ja sama cheę, co dalej 
robić.

Chciałaby twupełr.ić m kwalifikacje 
pedagogiczsie, o co stara się od dwóch lat, 
Jera jeszsze nie umożliwiono jej tego. Nie
dawno wizytator chwalił ją za pracę. 
Ktwlsdzi?, te dobrze realizuje wsąystkie za- 
tożaai* i eele dydaktyczne. Czy nie skie- 
r»w®3M Jej totyehers® na studia s obawy, 
ś« po zdobyciu pełnych kwalifikacji odej- 
dria z tej rubieży?

A więc same przeciwności, nwgąe® 
wież.-® wpeóstó w rozstrój nerwowy, kom
pleksy i ślepy zaułek. A mówi -się piękni* 
« wyciąganiu ręki do mlodeeo eżłoWieka. 
wyzwalaniu ambicji, aspiracji,' etwieraaiu 
przed nim perap-efety*.

Cóż doradzić .Jtotsantyanąi? J««t Tsłoda, 
w. dwadzieścia parę lat i nwto® .powie
dzieć, ż# wsaysffe® jeazcze przed nią. Tak. 
ańa ezy te -snaezy, te im pójść w świat, 
a»ufc«d aobie: innego -miejsc®, Innego ew* 
dhz, sńeęynać, ampetaie ed ntfwa? Polubiła 

j»«gnte nadal pracować 
s dziećmi. Jśajląpssym więc wyjściem było-, 
fey sjranofełlwić Jej teras zdobyde kwalifik®’ 
ej! pedagogicznych oraz zapewnić na miej-

Jakieś godziwe mteraksmte Wdwcsa* 
nie musiałaby przekreślać dwu minionych 
lat żyda.

To pierwsze jast na pewno do załatwie
nia, wystarczy decyzja kuratorium. Tylk® 
co s mieszkaniem? Gminny, dyrektor szkół, 
człowiek doświadczony, znający J®- 
piel życie ! ludzi niż młoda nauczycielka, 
zareagował tak na wieść, że jej sprawą za * * * * * * * * * * * * * * * * * s * * * w" 
interesowała się redakcja w Warszawie: 
„To pani nie nie pomoże, wszystko zależ? 
łyHro otf dobrych chęci przewodniczące.! •

do saSaoSy, dtó® IHM fafii 
©srf jej ni® ,sa>tr®ymil© wracała do owo-
jej pustatat X&Js«ątn^la się koto eaegffii,
ptzygotowtóa dto> lekcji, jesasae kolacja, po
tem jakaś Judą^ta i spanie. Na niedzielę
wyju&iźaat® Białegostoku d® siostry,
gdale zjadała jedyny w ty®odsiu obiad.
Mógł być bardzo obfity, aś« zjadłszy go*
«t*gsża Zffiras po kanapkę. To przj’zwy«sa~
jenie s dni 'powszednich, w które kanapka
Już tszecl rok jaj obiady. W® wsi
®te ma się gdsi® sstotowań,

Gdy oestaly większe. Jesienne ehłody.
^usiała tej n'® nadającej
zte oąrzać m®oW.. Paliła plscu drew
nem. lsc$ s izby pozbawionej tewt cle®>-

uciekało aa całą chałupę. O prsesisMW®-
aiu w warunkach ni® mogło być mo
wy., Spakował® więc nitóiczne manatki 
ii wwnego popołudnia, Eamiasst do pusłelnł,
ipoftóiai® d® siostry, doj-sźrfieć eo-

s Białegsrstataa, » ta» Jedną
stroną.

« M sfcwffią
nsateaSo niepowtauatóBiej! J®k>ató. Pobudka
w środku nocy — J»dąs ®i®“
taigi3>rtc&u —• węda 4.M, js^Jazd do ltóta> 
W mMsśy ®J» ® stóeferi® ©d
®8ww eSwteŁ & sta®» 3 ta W-

■;«© wM, w aatafe, >Fw«« s asa*®

Chodzi o praewodnicząeą spółdzielni, dr- 
oponującą mieszkaniami. To prawda, 
na spółdzielni nikt nie może wymusić 
«sryif w tej sprawie, można liczyć tylko n« 
Hnosumienie. Dlatego nie ma w tym atty- 
Srate nazwisk, nie ma wskazywani® pa*” 
®em. Ludzie łatwo się obrażają, mogą 

bardziej zawzięci, a chodzi przecież o 
by Jakoś młodej nauczycielce pomóc. Wszy** 
sitki® występujące w artykule osoby łatW* 
Jednafc słabi® rozpoznają, więc pososte^’ 
mieć tylko nadzieję, te inaczej teraz sp?'' 
mę a® swą rołę. jaką odegrały w tej as*’ 
MunąntyieMtąj wcal® historii. I ecś aro*1' 
ostoją.

4W(w«y .„Gtesri' s 
wSytehps pFBSŚłemę władzom gminu

Spó5dzte?»i P***



POTRZEBY
I MOŻLIWOŚCI

r©eto&«B*w8® »»r. ®

■ pytaSźs® « 4® kterowtniczfe? Wy- 
dżiahi Wosasów i Laeanictw® Zffi 
XNP, H^enę Włttom&ą. Jaksie 
okazuj®, jedyni® województwo 
stołecan® ®* nieco' lepszą orien
tacją, bowiem w 1969 roku Przy- 
ehodnia Śpecjaliśtyeaia dla Nsu- 
ezycieił praepcowadriła w W*s- 
ssawi® gaesegółow® badam* w 
resentaiywKisj dla. miasta. grupy 
«aud^d«ii. Ków® utwosacsaa wó» 
Wczm,' ?w»m w kraju w® 
tjspa placówka, zatatóniataea -kil- 
fcudsteoięeiu apeejalietów,- była, w 
stanie podjM «H ttótog® sa&k 
nls?

■ W wyslku badań uay^tan® d*ł4 
s&jkafeijący ©bras. Bo na jprzy- 
kh& otatsato się, t» awjbard8i®1 
— siewałoby tó? — typowo 

Bydgoscy pedagodzy także mają swoją przychodnią
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wśród ' nauczycieli dolegliwości 
i choroby laryngologiczne stano
wią drugą oo do częstotliwości 
zachorowań grapę. Na pierwsze 
saś miejsce — feminizaćja zawo
du! — wysunęły się choroby ko
biece. Niepokój wzbudziła liczba 
cńorób układu nerwowego oraz 
chorób układu krążenia, w tym 
nadciśnienia tętniczego. Badania 
przyniosły też orientację na te- 
Ktat niesprzyjającego zdrowiu 
■trybu życia nauczycieli. (Częste 
■riary^wanie nocy”, nieriijeszczenie 
się w obowiązującyta wymiarze 
czasu "pracy zawodowej i przekra
czanie go o kilka, a nawet kil
kanaście godzin tygodniowo, nie- 
uPrawianie gimnastyki, turystyki, 
lżenie, dużej ilości pajpiarosów,* 
nadmierne picie kawy i połyka
nie pigułek nasennych, uspokaja
jących, przeciwbólowych)..

o zyskane informacje pomogły 
Kierownictwu Przychodni w pra- 
-niowym, zgodnym z potrzebami 

nauczycieli, ustawieniu pracy 
Placówki, angażowaniu odpowie- 
2?IC^ specjalistów, zorganizowa
li? ^ibardziej potrzebnych ga- 

zabiegowych. Oczywiście, 
ś’Zf‘I?:2 ^ań przydały się samym 

cwanym. Dla niektó^rych stały sie 
strzeżeniem, dla innych dopin- 

podjęcia leczenia, je- 
»zcz$ innych utwierdziły w prze
gnaniu, że nic im nie dolega.

W - badania okazały się as 
?12ar pożyteczne, .Nieste- 

?cP?e"ila\P° 11 latach bardzo się 
-hnjS5t^?2!0'wa*y- 'W samej przy- 
ćte«- 1 lenili się pacjenci, a ra- 

"1 >,wymieszali'się”,' bowiem do 
« Warszawy . doszli —• jeo 

• ‘Tm podziale sdmirństracyj- 

syna — «£ a wjewAŁrtwa Ma» 
£®effiie©». Boh «tss adrsrsń* przed
stawia rię s pewEofcią aieoo iwa* 
esej, bo i pracuj -w tonyeh 
■wfśninteach, tóe wJ aie byli ®b» 
jęci badaniami. Uległ* równie! 
stnianl®. eytuacj* nauezyeieU s 
Warsaawy. Realizacja reformy 
tóscfciej asfelada przecież więk- 
aaone ebwMri. s. wiadomo, to 
„podnoszeniu popraacaki" «w®» 
towarzyszy pora®* ®aęa®ś®, ®i*> 
eSejęta® dl* adrowla.

W waffiie to6$8 sfis®
Mf jattieetół, ale — jak aię waiwsi"? 
Ks to pytania ale motaa óbeessi® 
tiqs6ad defcladsiej odpówiadriL 
B® wprawdri® witóe mi-wś gam* 
dofetmeatoej*. prowadzona w 
przychodni, tós pr®»ci«A doftpsey 
oa» wyuczał® ^eh osób, która 
tó® w ®i®j tocz®. *. sale egóta nawt- 
a^M Di*W® ia&to Wm®, 

W jednym z gabineżóis mbiegowyih przychcdni nauaycUlsl^Uj ts Wer««Hte K<lceUi c*
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* masg wajowfidstw® etoSeezśet, 
ssa dzŁS wprawdzie nieco letpóze 
kM g&to indziej, lass równiei :ni® 
wystarczające rozeananie ©b do 
etanu zdrowia rwysh jiauezyciel:, 
.Tesacae foesej . jest n* przykład 
w Łodzi i Bydg-oszezy, misno te 
i ta® też działają nauczycielskie 
przychodnie apeejallstycaj®. Pla
cówki te. nie praeprowadriły jak 
dotychczas — żadnej sondy,

TTT BYŁT JAKSBS 
iJKJsS BADANIA?

Ttes. w ®»®M®e6tas7®k waje- 
w«AdsSw*e9t podejmuj® «ę rófeie, 
Mi mniejszą Skalą. W konińskim 
®* gffsyfełJK? «5.<sreess® rozespa
nia w zeteesie ' ehorófe laryngo
logicznych. Działaea® awląz&owf 
wsw s graeowmdkami wfcafeistea- 
tjl stolnej i pracownikami służ

bę sMija ótoęaKWsaS#® *® jr»- 
M«ia *SS pedagogów pntóują- 
eyóti w dziesięciu. plsrówtac*. oś
wiatowych. Również w ałupAdm. 
«®gaski»aw«n® przes dwa lata ba
dania jMRsezyęieH. Z pwrawsfeią 
snota* by doraueió inne j<sacse 
pedotes przykłady. Wszystki® te 
badani® mają Jednak charakter 
wysy«?kfflwy i nie dają dokładnej 
orientacji w zakresie potrzeb 
leczniczych ogSha naucaycieU w 
województwie.

1 jeszcze w WT8 r. praspreera-, 
dzono w woj. rzeszowskim, suwal
skim i wałbrzyskim sondy, któ
rych celem było zorientowanie się, 
Jak realizowane są zarządzenia 
ministra zdrowia i opieki społecz
nej, wydane w sprawie ochrony 
zdrowia nauczycieli. Sondy te 
spełniły konkretne cele, nie wpły
nęły jednak ną polepszenie -ngół- 

»nej orientacji © zdrowia pedagcn 
gów.

Csy były sorgantzcwane b®da- 
irf* na skalę toajową? Koleżanka 
Helena Witkowska cdpowiedzisł* 
!?* to pytanie twierdząc©, wyjaó- 
aiająe. że staraniem Zwiądcu, te- 
aorto ołwlaiy i rosortu zdrowia 
objęto w rc&w 1969 badaniasni 
®rupę cźcoło 2® ty®, nauczycieli 
pracujących w różnych woje- 
wódizfewach, powiatach, fcodowj- 
tóseh. miejskich i wiejskich. Je- 

>tea& wyaSd tyeh badań ipa ap» 
ływie ponad dziesięciu lat sssocste 
sią adezafctoalizowały.

Tak więc w sumie eź<e "srted©* 
esso dokładnie, jakie są ;pty®ntoŁ»y 
nauczycieli w zataeste proffi®k«» 
tyfci, jakie przede wssysikim. 85®« 
leżałoby podjąć starania, by 'umo
żliwić im wczesne leczenie, its^, 
Wszystko, ©o robi się dziś w tyaS 
sakresie, oparto jest na oblicze
niach „pi razy oko”, na intuicji. 
Jest to wielce niepokojące. Po ó- 
macku bowiem, nie trudno błąe 
dzić. . (

Działacze zwią-żkow! czynią sze
reg starań,- aby skrócić nauczycie
lowi drogę do lekarza. Jednak, 
aby wysiłki te były prawdziwi® 
owocne, konierane jest cokładri® 
rozeznanie, o co i w jakiej kolej
ności się starać. Można przecież 
kosztem wielkich wysiłków uru
chamiać poradnię lekarską, która 
świecić potem, będzie pustkami!,, 
podczas gdy na innym terenl® by
łaby bardzo .potrzebna. Można po- 
zyskiwać dla nauczycieli akurat! 
nie najpotrzebniejszego im lęka- 
rza-specjalistę, można popełniać 
pomyłki w działalności profilak
tycznej lip. itp.

Przy tym wiadomo, ńe w cełyss 
niemal kraju występuje niedobće1 
kadry lekarskiej, zwłaszcza tej 
wyspecjalizowanej, w związku z 
czym obowiązuje troska o właś
ciwe jej wykorzystywanie. A tru
dno o to bez właściwego rozezna
nia potrzeb.

Wszystko przemawia wlęe z® 
koniecznością uzyskania dobre}’ 
orientacji ® stanie zdrowia, nau
czycieli.

JAKIE SĄ KU TESTU 
MOŻLIWOŚCI?

Na bieżąco, dziś, cieszyć się -mo
żemy tym, co robi się we Wro- 
cławskiem, o którym już dwukro
tnie wspominałam.

Właśnie przeprowadzane są tam 
zupełnie niecodzienne badania. 
Przejdą przez nie wszyscy peda
godzy z tego województwa. Akcję 
podjęto z inicjatywy KW PZPR, 
Oddziału ZG ŻjKP, Kuratorium. 
Gdyby zresztą nie poparcie Ko
mitetu, kto wie jak' potoczyłaby 
się sprawa, bowiem Dolnośląskie 
Centrum Diagnostyki Laborato
ryjnej ma „ręce pełne roboty”. 
Tymczasem tylko ono może wy
konywać badania, bo tylko ono 
posiada jedyne w Polsce, a uni
kalne w Europie, badawcze. urzą
dzenia komputerowa Na czym 
polega nowoczesna, „pachnąca” 
XXI wiekiem, metoda badań — 
zrelacjonuję w jednym z kolej
nych numerów „Głosu”, bowiem 
właśnie wyjeżdżam do Wrocławia, 
by na własne oczy zobaczyć, jak 
to się odbywa.

Na razie mogę poinformować, 
t« — jak dotychczas — przeba
dano już 2000 nauczycieli, bada
nia wszystkich, a więc ponad 
12 000 pedagogów trwać będą je
szcze około dwu lat. W roku 1982, 
no może w 1983, już każdy pra
cujący we Wrocławskiem nauczy
ciel będzie świadom tego, co mu 
dolega. Uzyska się też rzetelną 
informację o stanie zdrowia całej 
populacji nauczycielskiej we Wro
cławskiem.

Jednak najlepiej nawet zorga
nizowane badania o charakterze 
terenowym nie zastąpią zakrojo
nych na skalę krajową. I jak.się 
okazuje — są one zaplanowane.

Zarząd Główny ZNP, Minister
stwo Oświaty i Wychowania oraz 
Ministerstwo Zdrowia i Opieki 
Społecznej od dłuższego już cza
su podejmują sprawę szeroko po
myślanych reprezentatywnych 
badań zdrowia nauczycieli. Ta
kich, jakich w Polsce jeszcze nie 
było. Wykonywać je mają praco
wnicy naukowi Studium Medycy
ny Społecznej z Centrum Medycz
nego Kształcenia Podyplomowego. 
Prace wstępne, koncepcyjne, już 
są ukończone, nie zapadła jednak 
jeszcze ostateczna decyzja o przy
stąpieniu do samych badań.

Jesteśmy przekonani, że repre
zentatywne badania zdrowia o- 
gółu nauczycieli przyniosłyby og
romne korzyści, umożliwiłyby, 
rozwinięcie celowych działań pro
filaktycznych, zapobiegających 
chorobom, ułatwiłyby organizację 
samego lecznictwa, niewątpliwi® 
wpłynęłyby pozytywnie na wcze
sne wykrywanie i leczenie cho
rób, .na udostępnienie usług le
karskich nauczycielom.

Dlategw gorąco apelujemy óó 
władz ® podjęcie pozytywnych 
decyzji w sprawie rychłego roz
poczęcia prac badawczych. Nie
cierpliwie czekamy na wiadomoś
ci w tej sprawie.

HANNA POLSAKIEWICZ
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*-> Hanny Fa®l» «— która ®to* 
fcwno podjęta w rakoln 
' * ?. .i.* ii!-1 l?t" i. Li Itównoczeinle swtócflk 
imy ® preibę tfe mtodyek 
•tełem nauraydeS, aby ©dp©wf®«.

na Ssf swoja) kolałank^ 
się s redakcji reftaksja- 

mS o swojej pracy. FyłaSimy? ^sk 
esujęeta w rei wyehowaw- 

®Sw młodzfety? Cry odcorw®^® 
Młystakch * te®®? co mbkfe?

I ®5© posypały s?ę ^s?y. Dsfi 
ilrakujsmy fosy spestród nich.

iSfcfe&sbspw sgwd'A'Js # Wssę 
prośbą fodzietit rlę strotesś r«- 
^sfesjasnl m 8®m«ss prac®' «*■ sskol- 
ttfcśtcśę ©?« sjwóbt»wffić tópswfe- 
Mad ws p^-tante: ezy fesze&s t-a 
podjęłabym się . roli mwez^cfeta. 
0® sabrewś® glosa t® taj sprawi# 
s^rtswoUcowal mnte list ftotetewtó 
Herenjr Fopter, samiericsony na 
lamach Waszego pism®,

Muszę przede wszystkim 
■twierdzić.. iż, sięgając da, trady
cji -rodzinnej, mogłabym przedsta
wić niemal sagę rodu pedagogów, 
Jałto że należy do trzeciego już 
pokolenia, któremu dane było u- 
ezyć cudze dzieci i o dziwo nikt 
nie traktował owego życzenia w 
sposób pejoratywny.

Nauczycielką prywatnej, war
szawskiej pensji była moja bab
cia, doskonale władająca greką 
I łaciną, do ostatnich chwil swego 
życia utrzymująca serdeczny kon
takt ze swoimi uczniami. Rodzice 
Snoi to także nauczyciele. Ojciec, 
emerytowany obecnie, kierownik 
małej wiejskiej, położonej o kil
kanaście kilometrów od Torunia 
— szkółki oraz mama — przez 
kilkadziesiąt łat dzielnie rau to
warzysząca jako nauczycielka tej 
samej szkoły. To ona radykalnie 
zwalczyła po wojnie analfabe
tyzm w swojej wsi, pełniła wiele 
funkcji społecznych, była w owej, 
odciętej początkowo od świat®, 
wsi ezłowjekiem, którego wzywa
no do nagłych wypadków, proszo
no o porady prawne, lekarskie, 
pedagogiczne. Ojciec zaś wiele lat 
swej pracy społecznej poświęcił 
na zelektryfikowsnie wsi, budo
wę dróg, przystanku autobusowe
go, dzięki czemu, życie na wsi 
stawało się dla wszystkich łat
wiejsze a kontakt » miastem bliż- 
ssy.

Tak więc z racji zawodu moich 
rodziców, wychowałam się' w 
szkole, od jej pomieszczeń dzie
liła nasze mieszkanie jedna para 
drzwi, w których do 43 minut 
Okazywała się sylwetka któregoś 
g rodziców, ąby dojrzeć swoją 
niesforną czasem piątkę dzieci. Ód 
tana budzi? nas dzwonek szkol
ny; przy wtórze jego dźwięku 
szliśmy spać, podczas gdy rodzi
ce prowadzili do późnego wieczo
ra różnego rodzaju kursy wieczo
rowe dla miejscowej ludności. 5 
właśnie już wtedy najczęściej na
śladowaliśmy w zabawach gjspę 
naszych rodziców, bawiliśmy się 
w szkolę. Kiedy po ukończeniu 
szkoły podstawowej trzeba było 
podjąć decyzję dotyczącą wyboru 
jtawódu, bez specjalnego wahania 
^decydowałam się na Liceum Pe
dagogiczne. Chodziłam tam ra- 
setn ze starszą od siebie o dws 
Jata siostrą, wkrótce zawód peda
goga wybrał, także mój młodszy 
brat.

Ciężko było redsdeom kształcić 
w mieście 5 dzieci, dlatego mo
gliśmy powiedzieć stów-r.ml poety: 
,,Nte głaskało mnie żj/O po .c?-,. 
•we, nie jadałem ptasiego mlckc.. 
w l dobrze, mo i n® .zdrowia, tak 
wyrosła się' m cśtotótóa”.

Po ukończeniu szkoły średniej 
aa sprawą swych wspaniałych pe
dagogów a zwłaszcza polonistów 
(obecnych moich przyjaciół), wy
brałam studia na wydziale huraa- 
cdstyeznym UMK, studiowałam fi
lologię polską. Moje skromne sto- 
dencltie stypendium starczyło ml 
ina opłacenie i tak ulgowego aka

OPINIE MŁODYCH NAUCZYCIELI:

CZY JESZCZE RAZ 
PODJĘŁABYM 
PRACE W SZKOLE?

demik® ®ras wyfccpisial® « tate» 
żanką wspólnie jsd®eg® bon® 
żywnościową#©,, dzięK czems ®e 
drugi dzień jlaidlim zupę i diragie 
dató®. Fwsduws k® WiM «om 
bardziej «<o«Ący tałęgosbiór, » 
także rozrywki adobywałam, pra
cując w studenckiej spółdzielni 
usługowej. Tek więts czyściłam 
parkiety, wiosną wlm
okna. W rassie wakacji mój bu
dżet ulegał radykalnej ^wprawie 
drięM pracy na koloniach.

Relaksem p® nauce t pracy za
robkowej była działalność w stu
denckim studio radiowym, gdzie 
w gronie dobrych przyjaciół na
grywaliśmy przeróżna audycja, by 
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dostarczać nowych wiadomość? d® 
rozrastającego się w sposób im
ponujący miasteczka uniwersy
teckiego. Tak byto prze# 4 tata.

Na czwartym roku stadiów 
smienilam swój stan sywilny 3 
©d tej pory zgodnie z prognozą, 
rodźiców przybyło mi jeszcze Jed
no sadatóe, budowa rodzinnego 
gniazda. Oczywiście, dzielnie to
warzyszy? mi w tym małżonek. 
Wiedzieliśmy, te nie możemy li
czyć n® niczyją pomoc, wszystko 
smtsfmy zdobyć sami. Mieliśmy 
wiele zapału, chęci, ale borykali
śmy się z ogromem trudności. One 
też zmusiły mnie do rczpoezęctó 
pracy zarobkowej 1 zmiany trybu 
studiów n® zaoczne

Ucząc się i pracując, pełniłam 
obowiązki żony, nauczycielki, 
studentki i wkrótce maiki dwóch 
wspaniałych synów — Marcina i 
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trateera. ©dy «afi spal, jj® w 
tałam lektury, e> S.SO weailasn 
dzietó d® żłobka. ©dbisraR j® ust, 
gdy ja biegałam ®@ prasy «to bś» 
bltotełd, by w t sip©&©J® po
czytać ehoeiaż kilka gedzta. N® 
piątym roku, pr®sd tesrfnsm j®» 
aacze, aapisalam pracę 1 zdałam « 
wynikiem bardz© dobrym egza
min rasgistesstó.

Fracowałasn wówsza* w azkpłe 
podstawowej, gdzie władza abso
lutna pani dyrektor erikowide 
zabijała Jakąkolwiek Inicjatywę 
młodego nauczyciel®, gdzie atmo
sfera daleko idącego poddaństwa 
jntiechęeila mni® d® pracy w M 
placówce, ale nie do sawcwfa, S5®- 

afefflowJten praenleić się de SraseJ 
szkoły, także podstawowej (brak 
etatów w średniej), usytuowanej 
bliżej miejsca zamieszkania. 
Szlam <5o niej s dusaą na ramie
niu. Ala, jak sa pociągnięciem 
różdżki czarodziejskiej, Odnala
złam tam solidarny, zgrany kolek
tyw nauczycielski, wymagających, 
lecz życzliwych dyrektorów, któ
rzy znajdują czas,- by porozma
wiać nie tylko o sprawach 
dowych, lecz także o czasem trud
nych sprawach rodzinnych, n». o 
sposobie leczenia chorowitego Łu
kasza, czy możliwości dostosowa
nia planu sajęć do pory odbioru 
dziecka z przedszkola. Właściwa 
atmosfera, życzliwość 1 wyrozu
miałość dla pewnych trudności, e 
jakimi boryka się miody nau
czyciel, sprawiły, że szybko zą- 
aklimazytowalam się, polubiłam 

MtatH. rsróją pr®e$» (31®*syłai» 
się, gdy po hłspltacjacb i wizy
tacjach — prowadrónych pra«z» 
maile lakąji i zajęć ItoSat ©siłoini- 
Mw Jąw&a ©ofeldeg® — czytałam 

„utalantowany naucsyde!, 
dobry pedagpg, prayj®rf«! dzted*. 
Nawet ni® zorientowałam się, kie
dy Koleferata prowadząca szczep 
w ssziJtó® powSeraył® mi S dra&y- 
ny harcnralde. Cieszę się, gdyż n« 
ćdótkach pognają lepiej swolełi 
mraaiiiów, anwe dzięki temyi H- 
kwidowsć różne trudności wy
chowawcze. Pomagają mi w tej, 
1 nie tylko tej, pracy rodzice mo
ich uczniów, s którymi narriąza- 
łasn bardzo ścisłą współpracę fca 
©bopóteej przecież korzyśeŁ

SfdJ g©dny tóyb® humsnłstkl 
StoswMte d® wszystkich i wszyst
kiego, (s«> mnie ©tacza, spowodo
wał, żs koleżanki wybrały mnie 
d® reprezentowania ich Interesów 
w ognista ZNP. Było to dl® mnie 
dowodem, ż« zdobyłam chyba 
saufanie, e® jeszcze bardziej zmo- 
bffizowate mnie d© pracy. Dwa 
lata pracuję w swej nwej szko
le, wrosłam w jej środowisko, Ły- 
ję kłopotami 1 radościami swoich 
ffiezniów, ieh rodziców, szkoły. 
Przeprowadzi lam przes ten fasai 
wiele mniej lub bardziej udanych 
lekeji» *«cs każdym ranem ro
biłam to s rzetelnym zaangażowa
niem, ezęsto kosztem nieprzespa
nej ncey. .

Koleżanka Fogler n® łtótwh 
„Głosu” żali się, te tek mało od
biera wyrazów tjsnania za swą 
dobrze sptónloną pracę. Sądzę, iż 
naszym zdaniem jest przygotować 
się możliwie najlepiej do lekcji. 
Nie możemy oczekiwać stałej 
pochwały r.a swą pracę, tak jak. 
nie dziękuj® się budowniczemu 
ta prosto postawiony dom, czy 
kierowcy autobusu ra bezpieezrtą 
jazdę. To prżecież pass obowią
zek. Koleżanka Hania twierdzi: 
..Razi 1 zniechęca brak uznania 
v» strony wizytujących sajęcla,, 

Wfejfeteł jjrs^e&Hs s®z na 
rofe,..w Os®ę powiedzieć, te mój 
kontakt z wizytatorką języka pol- 
sklegĄ, panią Ł. Rakowicz, nie był 
wcale w bieżącym rota okazjo- 
ntójy. Spotykałyśmy się nie tylko 
w esaste wizytacji szkoły, lecz 
także na zebraniach kola samo
kształceniowego polonistów, na o- 
limpiadach i konkursach, na se
sjach naukowych. Każde spotka
nie & tą pełną uroku osobistego, 
wysokiej .kultury, ogromu wiedzy, 
wfeytatorką, wzbogaca mni® o no- 
w® wiadomości, doświadczeni^ 
sądy, które jako młody ssauczy- 
®Ś®2 barfso sobie cenię,

Mtogtebyw potanlrować z kole- 
tenką Fogler, która piis®», ii „tak 
wiele dajs s siebie, ® tak mało o- 
•tasymuje w nmiM’. A może te> 
tak wam się wydają, żę dajemy 
duito? Przecież są lepsi od nas* 
którzy robią to s Jeszcze więk- 
ssym osangażowaniem, pomysło
wością. I do nich ehetałabym etą- 
ste rówsMić, Czy aaprawdą 
rajd® ctoyiMsJemy w esmlant 
Frawrfst cd ewotełs nmaesyeielS, 
profesorów na stadiach wzięliś
my także pewien wsób władzy i 
doświadczeń sa śttns t to mobi
lizuje do zwracania zaciągniętege 
długu, Podobnie jak koleżanka 
Stogi®? sswsytóa® aamodzielns 
żyda bea mieszkaniiB. Po Kiku la- 
Wh fflsseiwej, solidnej gffaęy 
swojej 5 męża, eiwsę się dużym, 
na ©gdł tarsądzsnym mieszka- 
niem typ® M—S i piękną działką 
rekreacyjną. Wkrótce kupimy sa
mochód. Satysfakcja tym większa, 
Że rdobyliśmy to ssmi, choć nie 
nie przyszło łatwo. Kiedy wspom
nę w&nwtH w jakich żyli mci 
rodzice —- nauczyciele w wiej
skiej, ba® wygód, szkółce, z pię- 
eiorgiem dzieci, pozbawionych o- 
pleki, s braku przedszkola, cie
szę się te tak wiele zmieniło się 
na lepsze, fc® mogłam skończyć u- 
pragnlon® studia, mimo trudnej 
sytuacji materialnej rodziców.

Obecnie s powodzeniem wycho
wuję swoich synów, pracuję za
wodowo „matkuję” 30-osobowej 
grupie 12-latków, których jestem 
wychowawczynią.

Nauczycielstwa, mim© istnieją
cych jeszcze w tym rawodzis nie
domagać i denl, chyba nigdy nie 
porzucę. Owszem, budzi moje roz
goryczenie fakt, iż koleżanka ze 
studiów, ucząc, mimo słabszego 
dyplomu, w szkol® średniej, ma 
mniejszy tygodniowy wymiar go- 
didn i wyższą płacę za godziny 
nadHczSoww. Boli mnie fakt, iż 
ti-ó t> tet nte przyznaj® ml się 
wczasów rodzinnych i muszę cią
gle korzystać z przychylności za
kładu pracy męża. Żałuję, ża tak 
niewiele mogę przekazać swym 
uczniom w szkole podstawowej 
'wiadcraośei a zakresu trudnych 
1 ciekawych zarazem sjawisk ję- 
.■Ęjósorftawcaj-ch. w esjnm speejali- 
sc^rałam się na ostatnich latach 
studiów, s co obecnie nadal jest 
moją pasją. £&łuję także, te na 
studiach uczono mnie metodyki 
nauczania języka polskiego wy
łącznie w szkole średniej (prak
tyka ' w liceum), a przyszło mi 
pracować w szkole podstawowej 
(w rota ubiegłjnn w kiaaie trze
ciej). Jednak mimo ty®h manka
mentów cieszą mnie efekty mojej 
pracy, efekty w postaci wycho
wanków dobrze radzących sobto 
t językiefh polskim w szkol# 
średniej. Traktuję ta jako ssagro- 
dę z® trud.

Właściwa saś atmosfera, am
bitny zespół nauczycielski, przy
chylność zwierzchników sprawiły, 
iż szybko wyzbyłam etę tremy ‘ 
niepewności, znalazłam w Szkol# 
Podstawowej nr 10 w Toruniu 
warunki do twórczej, spokojnej 
pracy eras doping do podejmowa
nia nowych inicjatyw dydaktyc*- 
nych i wychowawczych.

Ze swoją szkołę czaję się bzf- 
d?o związana, w niej odnalazła”* 
swe stale chyba miejsca ? na pew
no w obliczu konieczności wyho- 
m zawodu jeszcze rat bez waha
nia wybrałabym nauctyi elstwo* 
Kontakt e ai-m poprzez pracę r”' 
dzleów trwa od dzieciństwa i te
mu stwedowi. rzednie » rodzinu* 
tradycją,, peząstasę wleru* ®* 
tańca,



TAK PO PROSTU
TRZEBA

nieregularnie. ale dość csęsta. O- 
Btatnie wp»d* »i w ręce numer 
B artyfcfflte® Hanny Fogler pod 
tytułem! „Cw jeszcze ras podjęła
bym pracę w szkole?”. Przeczyta
łam tekst nwainte, jak również 
i adnotację redakcji zachęcającą 
młodych nauczycieli do szczerych 
wypowiedzi na temat ich pracy 
zawodowej.

Długo roamyflałam o mojej do
tychczasowej nauczycielskiej „ka
rierze” i zdecydowałam się napi
jać. Czy jestem nauczycielką mło
dą? Myślę, te tak, mimo iż mam 
już kilkuletnie doświadczeni*. li
cz? ósmy rok. Skończyłam kieru
nek geograftemy na Uniwersyte
cie Jagiellońskim w Krakowie, 
Czemu nie w Wyższej Szkole Pe
dagogicznej? Otóż nigdy nie przy
szło mi do głowy, że mogłabym 
kiedykowiek zostać „belfrem”, 
mimo tt zawsze bardzo kochałaś 
pracę $ dziećmi.

Do tm» skotosnte wtadtów 
wyższych /pracowała® jaka in
struktor EHP w nieistniejącym 
już obecni® Hufcu „Stara Miasto” 
w Krakowie. Wołałam swobod
niejsze sajęcia s młodzieżą, po 
południu, kiedy to nie straszy się 
dwóją, ezy obniżeniem oceny re 
sprawowania. Organizowałam 
dzieciakom ciekawe zajęcia, wy
cieczki, biwaki, obozy i zimowi
ska. Wpajałam piękna polskie 
tradycje harcerskie, opowiadałam 
o Szarych Szeregach. I to była 
frajda! Dla mnie i dla nich. Do 
dziś wspominam wspólne ogniska, 
piosenki śpiewana przy akompa
niamencie gitary, gdy dookoła 
„szumią knieje i dębowy huczy 
las”.

Ze szkołą zetknęłam się przy
padkiem. Tuż po studiach pod
jęłam pracę w biurze i równocze
śnie rozpoczęłam działalność har
cerską jako komendantka szcze
pu w jednej ze szkół podstawo
wych w Krakowie. Nowy szczep, 
nowa młodzież; trudna, ale jakże 
ciekawa. Prawie jedna czwarta 
część uczniów a tej szkoły, to 
chłopcy i dziewczęta t, domu 
dziecka, a reszta to najczęściej 
dzieci s rodzin wielodzietnych, 
często rozbitych. Trzeba im było 
jakoś pomóc. Pokazać pewne 
wartości w życiu, które już dla 
nich straciły wartość, nauczyć ich 
od nowa, co znaczy zaufanie, gra- 
cunek dla pracy, dla drugiego 
człowieka —- pn^jaźń, miłość. 
Nauci^ć spędzać ®zas bez papie-
r ’3sa, bej „zbijania bąków” i prze
lewania & pustego w próżne.

Miałam więc dużo <to arobie- 
hia! Pierwsze zbiórki, wycieczki, 
Pierwszy obóz. Działalność har
cerska szła mi świetnie, czego nie 
raoźna było powiedzieć e mojej 
Pracy w biurze. Była nieciekawa, 

terała najmniejsEef satysfak- 
Cji- A pny jyyn mc>-ja praca rewo- 
°wa przeszkadzała mi pracv 

harcerskiej! Niechętnie 6 trudno 
cię dziwić) zwalniano mni® na ja- 
«eś uroczystości sstelsto. w któ- 
ryeh często brał wdział resAJ 
8tezep, a Jttóre odbywały 
swyczaj pra^i jsoMntem, Kto 
«nciano się zgodzić na ndztelenle

2 urlopu w ezasie wakacji, abyra 
b1^313. U7jecha<5 « dziećmi na

> wtedy dyrektor „mojej” 
°*y ^proponował mi etat mn- 

jy«ela geografii; „Ułatwi to pa- 
Ptacę harcerską, „połączy pffi_ 
-edno c drugim., ObserwaJ^

od ro&u j# sifech Mj paat
•erzy, potraeba azfeo^ feMeh 

nauczycieli jasr
b?ł ezto»iek, którego 

-.ułam, sje nie mogłam się
5 hdfsr?! Prze

stawiać dwój, 
nie potrafią 

s»ied«*tatuw- 
ta&tawad

Potrafię

ss&mfcM jate młodszych kolegów; 
jak partnerów, jris przyjaciół. Ale 
biur® miałam Juś naprawdę dość. 
Umówiłam się więc s dyrektorem, 
Sto siprĄbsińŁ, ® sto . ł
w!®&ł« i zrezygnuję, nh będzie 
mis? o to pretensji.

Fraez pierwsze dwa lat® byłam 
ogromnie zmęczona przygotowy
waniem się do lekcji, pisaniem 
konspektów, walką o dyscypliną 
na lekcjach. Przekonałam się, te 
n® abtórid młodzież przychodzi 
dlatego, te thce finta! %to przy
chodzą), * do szkoły chodzi dla
tego. że musi. Nie wszystkich ma
tem s® zbiórek. Do głowy mi -nie 
przyszły te . szesnastolatki mogą 
chodzić na pnykład do VI klasy, 
oczywiście b®a smaytów, 
przybortw, wytaywać lekcewa
żący stosunek do wszytósteg®,
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W tóole miałam eod^ennie 
pięć, czasem «®tóć lekcji, po któ
rych wychodziłam, słaniają® się 
aa nogach. Następni# domu 
pracz trsy do czterech godzin ®te- 
diowałam literaturę, podręczniki, 
program, pisałam konspekty fea 
dzień następny 1 przygotowywa
łam się do lekcji. W pierwszym 
roku dostałam razu wycho
wawstw*), a pod k«»iee roku 
przysłano mi n® praktykę studen
tów.

Gcsywilfcfe caSy eras pmepsra- 
fem jako komendant szczepu i na
wiązałam dość iefcłą współprace 
s tarnin dziecka, w którym mf®- 
szkali moi uczniowi® i harcerze. 
Czasu dla siebie nie miałam.-pra
wie wcale, a ciągle wydawało mi 
się, że d£.je s siebie aa mało. Ta 
dzieci potrzebowały dużo więcej. 
Nie patrzyłam też na to, eiy ktoś 
widzi, moją prac®, czy dostrzega ją 
dyrektor, władze— W Wydziale 
(kwiaty byłam ras, gśy ranMd- 
is.m moje dokumenty. Pod koniec 
trasriego rota pracy urodziłam 
syna. Zastanawiatan się» „odpO" 

na urlcpi® maclorzyn*" 
skini, czy spełnią się przewidy
wania ..niektórych” osób, że gdy 
będę miała dom i dziecko, to prze- 
Bianę być taką entuzjastką szkoły. 
Rzeczywiście, po powrocie s urlo
pu tempo mojej pracy trochę o- 
g&sblo. Przestałam być komen- 
dantem sssezepu; nastałam jego ©* 
pi<taM®s e samteffii® wady

®agfe®< ® te ®atega, 8® saoje 
Wjaady na oboąy i zimowisk* 
były na razi* niemożliwe. Po
zbywszy się pracy harcerskiej, 
mogłam w pełni poświęcić się 
pracy nauczycielskiej. Ponieważ 
moje uniwersyteckie wykształce
ni*# ni® dawało mi zbyt obszer
nej wiedzy metodycznej w zakra
pia nauczania przedmiotu, podję
łam 1 ukończyłam studia pody
plomowe z dydaktyki geografii na 
WSP w Krakowie. (Obecnie koń
czę już drugi rok studiów dokto
ranckich z tego samego przedmio
tu, na tej samej uczelni.) Zaczę
łam również trochę działać w 
ZNP jako kierownik konferencji 
rejonowych dla nauczycieli.

Obecnie prowadzę »« teren!® 
szkoły Klub PTTK, współpracuję 
nadal z domem dziecka, co daja 
ml dużo satysfakcji, nadal opie
kuję się szczepem harcerekim i 
od ośmiu lat eo roku prowadzę 
praktyki studenckie. Cay moje 
dztecfco mi w tym praeszfcadzs ? 
Trochę tak. ponieważ «®sto cho
ruje, a zwolnienia lekarskie, choć 
są konieczną, ogromni® utrudnia
ją mi pracę. Kiedy malec jest 
zdrowy, nie ma problemu, zabie
ram go s sobą do dzieciaków s 
domu datecka (bardzo się s nimi 
zaprzyjaźnił), na capstrzyki har
cerskie* ®a bliższe wycieczki.

A ąawiąaiJąs de pand 
Btzmay Fogler: moim Bósmlem, sa 
wcześnie jssms ®a to, abym ®<o- 
gte dać odpowiedź, padjęłs- 
hyns pracę J®a®ss® ras w tym s®- 
wodzto'Wydaj* ml się. śe można 
e tym mówić po kuku latach, kie
dy, (pojmawszy ss etebśe, soba- 
esysię więcej.

Ocsywfctoto Idea?*® bytoby, 
sby feafely sacsyMjąey pracę jmm- 
s^ysSeS ®iai odpowiednią płatę i 
mlesriMl®, ale tak jest i 
trudno 8 tego powedu resygneweć 
s sawodu, saetanawiać «ię, czy ml 
się to ©płaca. Nie można teł efy- 
taję słowa koleżanki — „bawić 
się s ufnością i wiarę dziecka w 
nauczyciel®”. Dorosłość zobowią
zuje. życie jest twarde, a prac® 
w okolę to naprawdę ni® zaba
wa, lees rzeezywisjpść «a wuąpirt- 
kirai. blaskami i cieniami

Nie swatom mojej (Myc*M«8®m- 
wej pracy ra nadswyesajną, Znsan 
wielu laklch. ktćray pracuj® tak 
was. « węże I więcej (choćby w 
mojej sskele), b® tok pe prostu 
trzeba.

DOBOM &OBgNOWrC3S
KrafcSw

GDYBY ZNAUEZC
CZAS NA WSZYSTKO

Sęd^c stad<mtt?ą, « duży® zdąjr 
wieniem słucham reatów nau
czycieli na temat ich pracy, maso 
bowiem słyszałam wypowiedzi 
pozytywnych, a chyba żadnej en- 
tuzjastycznej. Często natomiast 
strzegano mnie przed pracą w 
szkole, mówiono, ża jest ona nie
wdzięczna, wyczerpująca, czaso
chłonna, a efekty jej są niewspół
miernie niskie w stosunku do 
włożonego wysiłku.

Kie mogłam oponować, zbyt 
ssało miałam kontrargumentów, 
za mały był mój kontakt ®e szko
łą, ale intuicyjnie czułam, że rze
czywistość wygląd® sr.acznl® le
piej.

Nie omyliłam się. Obecnie. p» 
kilku miesiącach pracy w wybra
nym zawodzie, coraz wyraźniej 
widzę, i« jest on niewyczerpanym 
źródłem satysfakcji, trzeba tylko 
chcieć i umieć tę satysfakcję sssa- 
teźć.

FM W.

Ka®s®nte nie tylko su-
gpajomitóe ucekIów g danyr® 
praedmiote®, tó® obejmuj® znacz
nie tserszy sakres oddziaływa
ni®, który można by ©kreślić mia- 
nem pr^gotówMla do życia w o- 
kreślonej społeswiości ludzkiej. I 
te druga strefa oddziaływania by
wa prasa «®B zbyt szęste sanled- 
feywam, s jest ona eo najmniej 
tek sam© wafel®, jak proces nau- 
ezania,

Nasz tastetet s ®5m|s®si 
aJesa «1® ssaj«z^«M d® godsi® 
tekcyjssysh, w których nie 
sawisae otercsa nam czasu as rea- 
lisację materiału programowego, 
jak więe snaśeżć dodatkowe mi
nuty na rctswiązywanie uczniow
skich, życiowych problemów? A 
mają Seta oni spore i brataj® ml 
kogoś, kto sssógłby mi pomó&

Przekonałam, się @ tym dość 
sgybko, podczas zajęć pozalek
cyjnych, prewad-sąc kółko recyta
torskie i polonistyczne. Początko
wo bea specjalnego entuzjazmu 
podchodziłam do tych dodatko
wych spotkań a ocaniand, o pro
wadzeniu tego rodzaju zajęć mia
łam jedynie intuicyjne wyobra
żenie, nie poparte żadną fachowa 
wiedzą. (Josacae jeden mmto 
ment obecnych stadiów nauci^- 
stetekfcM aife, fis ni® 

wda mi się tak zainteresować sez- 
niów, aby chętni® przychodzili na 
te zajęcia.

Problemów było duM Fterw* 
szy, bardzo ważny, ustalenie od> 
powiadającego wszystkim termi
nu spotkali. Moje propozycje ko
lidowały za zbiórkami ZHP, tre
ningami, tańcami, itp. Z tą spra
wą w końcu się uporałam, lecz 
zaraz pojawiła się następna — do 
kółka recytatorskiego zgłosiło się 
bardzo dużo uczniów, w tym nie
koniecznie dobrych recytatorów. 
Oczywiście, przyjęłam wszystkich, 
sto jak im wytłumaczyć, ż® nie u- 
da mi się obdarzyć od razu wszy
stkich (około 40 osób) rolami? A 
wszyscy od zaraz chcieli grać, i to 
główne role.

A’e najważniejsze, te w trakcie 
pokonywani® tych trudności po
znawałam moich ueardów. W cza
sie zajęć obu kółek były okazje de 
rozmów indywidualnych, dosyć 
szczerych 1 otwartych. Dowifidsia- 
łana się s nich dużo i to tsłatwia 
mi również prowadzenie lekcji 
pod kątem ich zainteresowań i 
potrzeb. A w każdej klasie są 
one Inne.

Zajęcia pozalekcyjne są niewąt
pliwie bardzo potrzebnie, lecz aby 
spełniały swoje zadanie, muszą 
być właściwie prowadzone, A jak 
wygląda rzeczywistość? Smętnie.

Przyczyn jest dużo. Jakie są 
bowiem bodźce, skłaniające nau
czyciela do prowadzenia tych za
jęć? Finansowe? Oczywiście, że 
nie. Uznanie zwierzchników? Ra
czej nie, bowiem jakie mogą być 
mierniki efektów pracy kółek 
przedmiotowych? Liczba olimpij
czyków? Nie. bowiem olimpijczy
ka można wychować i bez kółka. 
Plan pracy? Ilość uczestników? 
Częstotliwość i długość spotkań?

Praca, w wymienionym kole da- 
je mi dużo zadowolenia, ale po
chłania około 5 godzin tygodnio
wo (nie licząc czasu spędzonego w 
domu nad wyszukiwaniem mate
riałów). Jest to konieczne, nie
wiele bowiem zrobiłabym w cią
gu przewidzianych 43 minut, 
zwłaszcza, że chętnych do pracy 
mam dużo, muszę 'więc dzielić ich 
na grupy (bajka, teatr, poezja).

Jestem zadowolona s tych za
jęć, udało mi się bowiem sainte- 
resować moich małych „aktorów” 
poezją, dramatem, literaturą. I to 
jest dla mnie najważniejsze, bar
dziej niż zdobycie pierwszego 
miejsca w konkursie. A ehyba 
właśnie na podstawie tych kon
kretnych faktów ©reniana jest 
praca kółek. A jeśli tego typu o- 
rfągnięć brak? Czy to snaczy, że
kółko śle pracuje? Na pewno ftie. 
A zatem według jakich kryterióta 
Je oceniać? Bo jakaś oćena być 
powinna. Sama satysfakcja, prze
żywana w skrytości ducha może 
na jakiś czas wystarczyć młode
mu nauczycielowi, może wystar
czyć sapaleńcowi. Wyistarcaa w 
iwpełności również i mnie, ale czy 
tak będzie sawauc? Obawiam się, 
de nie.

Rozumiem tych, których »le za
dowala jedynie poczucie dobrze 
spełnionego obowiązki!, którzy 
eheieliby mitó jakąś rekompeasa- 
tę gaś dodatkowe gadzksy pracy. 
n» nauczycielek zgodzi się aa za- 
spotajenie swoich ambicji zawo
dowych kasztem życia rodzinne
go? Jestem w domu około 16.00 
(dojazdy). Czekają mnie zakupy, 
nie sprawdzone sęiszyiy, kartków
ki, nie napisane konspekty, nie 
opracowany scenariusa itp. W tej 
chwili mogę jeszesa pozwolić so
bie n® to, aby praca zawodowa 
nabierała mi tyle gedzśs bez ni
czyjej szkody, ale zawsze tak nie 
będzie. A nia cheiałabym resyg- 
nować s tego, co dotychczas ro
bię, zbyt bardzo to lubię. Czy bę
dę jednak mogła w praysriości 
pogodzić to wszystko?

AimA KJJ 
fewwlt®
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Tsite ssyasSM decydują ®
braj robocie związkowej? Niewąt- 
pi iwie stopień zaangażowania ak
tywu w rozwiązywanie żywotnych 
spraw nauczycieli. Ale nie tyłka 
Do efektywnego działania po
trzebny x jest także korzystny kli
mat w środowisku, współpraca f 
pomoc władz. W województwie 
ciechanowskim klimat ten jest 
szczególnie sprzyjający. Tu wszy
stkie ważniejsze decyzje, dotyczą
cą. szkoły i nauczyciela, podejmo
wane są kolegialnie przez władze 
kwiatowe i związkowe przy zą- 
inferęspwaniK i aprobacie władz 
partyjnych i administracyjnych, 
które szują się również współgo-

■ spodarzami oświaty. W takiej at
mosferze dobrze się pracuje.

Podkreślano to niejednokrotnie 
w trakcie obrad międzyzakłado
wej konferencji wojewódzkiej 
ZNP. które nie miały tu charak
teru wyłącznie związkowej deba
ty, lecz wspólnych gospodarskich 
obrachunków. Bogatego materiału 
do dyskusji i opracowania zadań 
na najbliższą przyszłość . dostar
czyły konferencje, przeprowadzo
ne 48 radach zakładowych. By
ły one bowiem okazją do przea
nalizowania stanu 1 perspektywy 
rozwoju każdej placówki. Ukaza
ły dorobek, ale też ujawniły nie
domogi i trudności piętrzące się 
na drodze do osiągnięcia wyższych 
wyników pracy dydaktycznej i 
wychowaczej. Zebrane i podsu
mowane przez aktyw wojewódzki, 
dają obraz dotychczasowych do
konań oświaty, wspieranej ak
tywną działalnością Związku.

NAD CZYM RADZONO 
W TERENIE

■ Wiele uwagi poświęcono prze
de wszystkim warunkom wdraża
nia reformy szkolnej. Wskazywa
no na niedomogi w zakresie tżw. 
bazy lokalowej, pomocy nauko
wych, ‘dystrybucji podręczników, 
dowożenia i żywienia uczniów. 
Proponowano poddać weryfikacji 
programy nauczania klas począt
kowych. Postulowano rozszerze
nie współpracy na odcinku rodzi
na ■— szkoła oraz zakład opiekuń
czy —-.środowisko. Głównie jed
nak koncentrowano się na spra
wach własnego’podwórka; zasta
nawiano się, co można zrobić 
we własnym zakresie, bez do
datkowych nakładów przez do
skonalenie zarządzania szkoła, 
i działalnością rad zakładowych. 
We wszystkich konferencjach 
w terenie — co godne szczegól
nego podkreślenia — uczestni
czyły miejscowe władze poli
tyczne i administracyjne: se
kretarze komitetów, naczelnicy 
miast i gmin. Toteż niejedną 
sprawę udało się załatwić na go
rąco, dla niejednej pozyskać zie
lone światło.

Pomyślny przebieg reformy za
leży —-jak wiadomo — nie tylko 
od czynników materialnych, lecz 
również od kwalifikacji i postawy 
samych nauczycieli. W Ciecha
nowski em, podobnie zresztą jak w 
całym kraju, ostatnie lata przy
niosły znaczny postęp w ilościo
wym i jakościowym przygotowa
niu kadry. Dla ilustracji kilka 
liczb. W latach 1976—1979 na stu
dia wyższa skierowano 675 osób, 
zaś 375 złożyło egzamin kwalifi
kacyjny. Studia przedmiotowo- 
metodyczne kontynuuje 1453 nau
czycieli. Jak widać — niemało. 
Mimo to jednak liczba osób z 
wyższym wykształceniem nie o- 
siągnęła przeciętnej krajowej, 
wynosi 39,6 proc, ogółu zatrudnio
nych. Lecz w stosunku do roku 
1976—1977 —■ jak stwierdził w 
swoim wystąpieniu kurator o- 
światy i wychowania, Jan Gorz-

W ecrfym fcrah odbywają mlędtyiaklafawe wofow&fzklo
ZHP, eztereistnkj dziatajncMfó 8 dorobek ©rfssrfsseg zwtęsk©-
w@| ©ras wylyezaiąea sodort® rssjMteag prsyssłośi,

JCenferene}®, w ©jwelo • mrtsdsł, ctostaresyły dyskusją
w zakłcdowyeh orgsrdzs^ach rMęzkowych, obras dotychczasowych
rfokoncń, aktualne; sytuację szkoty I aouczydel^ pmblsmy, którymi tyjs on 
na ©o ddeń.

W kolejnych numerach będłtemy przedstawiać Crylefolkom rełseje i przy
sięgo tych konferarufl. Jako pierwszą prezentujemy erganteację związkowa 
województwa ciechanowskiego,

ijś{
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■ DANUTA BUKAŁOWA

H —• jest to niewątpliwy postęp. 
Wówczas w szkołach podstawo
wych zaledwie około 18 proc, 
nauczycieli legitymowało się wyż
szym wykształceniem; dziś jest 
ich w Ciechanowskiem ponad 30 
proc. W przedszkolach wskaźnik 
ten podniósł się z 5 do 11,8 proc, 
w szkołach zawodowych — z 45 
do 55,5 a tylko w liceach ogólno
kształcących, gdzie by? najwyż
szy, wzrósł nieznacznie, bo z 90 
do 94,3 proc.

Jest więc jeszcze w tej dziedzi
nie sporo do zrobienia, ale też 
można spodziewać się, że ambit
ne władze dołożą starań, aby do
równać przodującym województ
wom. Może się za to ciechanow
ska oświata pochwalić dużym po
stępem w rozwoju opieki nad naj- 
.mlodszymi (w ostatnim, cztero
letnim okresie wybudowano 16 
przedszkoli), tworzeniem silnych 
organizmów szkolnych, dostoso
waniem szkolnictwa zawodowego 
do potrzeb województwa, organi
zacją świetlic, klubów i kół zain
teresowań, ożywionym ruchem 
nowatorskim w środowisku nau
czycielskim, rozwojem form Opie
ki nad dziećmi wymagającymi • 
szczególnej troski itd. lip. Nie 
sposób xv krótkim materiale do
konać podsumowania eałego bo-

U kwietaia bleiąeegre re-Sras 
obradować’ w Ciechanowie 
Międzyzakładowa Konfereneia 
Wojewódzka, w której — obok 
delegatów — uczestniczyli rów
nież przedstawiciele tniejseo- 
wych władz partyjnych, oi- 
wiatowych i administracyj
nych: I sekretarz KW PZFa 
— Zdzisław Luctóski, kierow
nik Wydziału Pracy Ideowo- ’ 
Wychowawczej KW P.ZPB — 
Marian Rydzewski, wojewod*. 
ciechanowski — Jerzy Wiers- 
chowski, wieeptzewodnlczący 
Wojewódzkiej Rady Narodo
wej, prezes WK ZSL — Hen
ryk Frejnik, kurator ©Kwiaty 
) wychowania — Jan Gorzki, 
sekretarz WRZZ -- Kazimierz 
Załuski, przewodnicząca Wo
jewódzkiej Rady Kobiet — 
Zofia Kraśzriewskst, komendant 
chorągwi. ZHP -- Jarosław 
Tybućhowskl. Zarząd Główny 
ZNP reprezentowali: wicepre
zes ZG ZNP — Tadeusz To
czek oraz Tadeusz,Durak i Ka
zimierz Sobkowicz.

Uczestnicy, konferencji do- 
koualt również wyboru dele
gatów na zjazd krajowy. Cie
chanowską organizację związ
kową reprezentować będę.: Ta
deusz Toczek — wiceprezes 
ZG OT, Janina Chmielewska 
— sekretarz Bady Zakładowej 
ZNP w Mławie, Kazimierz Du- 
szczyk — kierownika Oddziału 
Z.G ZNP w Ciechanowie, Wie
sława Olszewska — prezes Ra
dy Zakładowej ZNP w Regimi
nie oraz Ireneusz Tybulski — 
prezes Rady Zakładowej ZNP 

t w Działdowie,

gatego dorobku. Warto te poczy- 
podkreśiić, że wszystkie te poczy
nania wspierała swoją działalnoś
cią organizacja związkowa, ta 
wymienię choćby opiekę nad stu
diującymi, wysoko oceniane przez 
nauczycieli samokształcenie ideo- 
wo-pedagogiczne, tworzenie ko
rzystnego klimatu dla nowato
rów, starania o poprawę warun
ków pracy i życia nauczycieli.

W GMINACH CORAZ LEPffiJ

Organizacja gwlązkowa w woj. 
Ciechancwsklm liczy 7524 człon
ków, w tym 753 emerytów. Oce
niając działalność ogniw tereno
wych w' okresie minionej kaden
cji, kierownik Oddziału ZG ZN7®. 
Kazimiera Dusrazyk, stwierdził, 
że aktyw wykazał wysoką świa
domość polityczną i duż« zaan
gażowania Na podkreśleni* za
sługuj* cwłasacra wreit pooreM 
gminnych rad sskładowyeh. Pra
cują ono eoras lepiej, podejmują 
wiele cennych fatejatyw, wl«l« s 
nich działa nie gorzej niż duto 
miejskie rady. Jednak ni® wszy
stkie rady zasługują na tek wy* 
«oką ocenę. Niektóre nte mril- 
®zyły «lę w pełni s podjętych u- 
ehwął, nie najlepiej też gospoda
rowały własnymi budżetami, w 
wyniku ezeęso w ubiegłym nota 
ni® wyfa»rsygtan® 861 Syw tóo« 
tych. W «tosunta de ealego bw- 
dżetu rad, wyrażającego śię kwo
tą S 368 ty®, złotych ni® Jest te 
suma bagatelna. W sytuacji, gdy 
potrzeby są tek duże i są również 
pieniądze na zaspokajanie, 
niewydattowant® sporych praw
cież kwot nie świadczy dobra® ® 
operatywnotel tych ogniw. Kole
dzy urlopowani d® pracy s rada
mi będą musiell zainteresować 
clę szczególnie najsłabszymi rada
mi i udzielić ta pomocy.

Dużym uznaniem elew słf 
działalność emerytów. Ta grupa 
związkowa jest w Ciechanow
skiem szczególnie aktywna, tde 
też dostrzegalna i w miarę mo
żliwości nagradzana. W okresie 
minionych esitereeh lat koledzy- 
-®enlorzy Otrzymali 34 Krzjż® 
Kawalerskie, f Odznak Zasłużo
nego Nauczyciela PRL, 14 Zło
tych i 5 Srebrnych Krzyży Za
sługi, 25 Medali Komisji Eduka
cji Narodowej. Jest jednak pe
wien trudny problem. Sprawa do
tyczy budowy domu rencisty. W 
ubiegłym roku przystąpiono jut 

do kopania fundamentów, wszy
stko więc wskazywało na. to, że 
dom rychło stania, tymczasem od 
tego momentu budowa nie posu
nęła się. Czy zawsze tylko nasze 
pokolenie predestynowane jest do 
wyrozumiałości? — tym pytaniem 
sakończyła «woj» wystąpienie 
przewodnicząca Sekcji Emery
tów, Jadwiga Gołaszewska.

Jeśli już mowa kłopotach « 
budownictwem, nie sposób nie

Oceniając pozytywnie dotychczasowa działalność ogniw, delegaci wy- 
msstęli szereg wniosków do dalszej pracy. Będzie się ona koncentro
wać zarówno na kontynuowaniu zabiegów’ o tworzenie korzystnych wa- 
runków wdrażania założeń reformy oświatowej, na doskonaleniu nau
czycieli 1 podnoszeniu poziomu pracy dydaktycznej 1 wychowawczej, 
zwłaszcza wychowania patriotycznego, Jak I trosce o rozwiązywanie 
podstawowych spraw socjalno-bytowych pracowników oświaty. Ogni
wa związkowe będą nadal popierać ruch postępu pedagogicznego, w- 
dzielać pomocy nowatorom. Do ważnych zadań należy również ror- 
wljarsle 1 doskonalenie form wypoczynku, działalność Smlturataa i spor
towa, opieka nad emerytami, tworzenie korzystnego klimatu w zespo
łach pedagogicznych. Pod adresem Zarządu Głównego zgłoszono m. In. 
wsiłosek « podjęci* starań nad doskonaleniem systemu płac nauczy- 
eteH oraz pracowateów administracji 1 obsługi.

'srgpęesnf®? ® j«®e8®8 jednej bar- 
watesj spr®wi«.

flTUACJA MIESZKANIOWA

Nie ®taywsM®s. te jest ona trud
ną, ewłasssra na wst W oBtatnim 
plę«loleeJ« nastąpiła wprawdzl® 
pewna poprawa, l®cs — jak wy- 
k«stó® praeprawadzona, wspólni® 
8 K-uratswtum Oświaty i Wycho
wania, ankieta —- na mieszkania 
oeotoje 150 rwtehs n&uczyclel- 
ztefch. Dcóó tetotnĘ rolę w rot- 
wiąrywąnte tego problemu rpełe 
nia raMadowy fundu«3 mleszka- 
nlowy 1 fundusz pomocy kredy
towej ZNP. W latach 1976—1979 
s funduszu mieszkaniowego przy
znano siauraiycielom 407 pożyczek 
budowlanych na sumę 15254 tys. 
tóotych, zaś z ftmduszu pomocy 
kredytowej — 180 pożyczek na 
sumę 7 100 tys. słotych. Kasy Za
pomogowo-Pożyczkowe udzieliły 
w tym esasie 2410 pożyczek na su
mę 23 581 tys. złotych oraz 179 
bezzwrotnych zapomóg, przezna
czając na. ten. cel 106 tys. złotych. 
Niezależnie od pomocy finanso
wej, udzielonej przez Zarząd 
Główny członkom Związku, po
szkodowanym praeą. powódź w 
Pułtusku, rady zakładowe zebrały 
w formie dobrowolnych składek 
i przekazały tym kolegom prze- 
srio 193 tys. złotych. Piękny to 
gest ze strony nauczycieli i nie 
bagatelny wysiłek, zważywszy na 
ich skromną sytuację materialną.

Wart® W jesaseze przynajmniej 

stów kilka powiedzieć ® organisai 
eji wypoczynku, działalności fcuW 
turalnej i sportowej. Większej 
środków funduszu socjalnego 
przemęcza Oddział na wykup 
skierowań na wczasy Indywidual* 
ne i rodzinne oraz na. wypaczy* 
nek dzieci pracowników oświaty,. 
Dla przykładu w ubiegłym rokit 

.Tl83 osób otrzymało skierowaną 
na wczasy, między tonyrad do pśte 
eiu ośrodków własnych, a pra®. 
szło 86® dzieci skorzystało k
sów 1 tolonit Istotną sprawą Jod 
jednak -poprawa. jako&l ■ tećh 
terfadeseń,.

Coraz leipłef roswt>
! turystyką Nauczyciele. Morą 
liczny udział w wycieczkach tar®* 
jowych i zagranicznych, tepraś 
zach kulturalnych i aportowych; 
De pełnego zadowolenia jednate 
'czegoś brak. Narzekano, te zte 
równo w sporcie jak t turystyce 
za muły wdział jest fcoblęt N® 
cóż, obarczone zbyt wielu teję- 
cłami nie tylko zawodowymi, Ipes 
też rodzinnymi, nie znajdują cza
su na czynny relaks.

- WYMAGAĆ, - 
AtM TEŻ NAGRADZAĆ

Nie przedstawiam ts wszyst
kich kierunków działania decha* 
nowskiej organizacji związkowej 
1 spraw, którymi' w daga minio
nej kadencji zajmowała się na 
co dzień. Nie wszystkie też pro
blemy podejmowano na omawia* 
nęj konferencji. Niektóre tylko 
dotknięto, jak na przykład spra
wę autorytetu nauczyciela, sto
sunków międzyludzkich, opieki 
zdrowotnej itp. Postulaty, które 
wysunięto pod adresem re-sortu 
oświaty i Zarządu Głównego, do
tyczyły przędą wszystkim popra
wy warunków pracy 1 żyda czyn
nych nauczycieli i emerytów, jak 
również form nagradzania i wy- 

rćźnlanla.' Oddział rfechanowski 
wkłada wiele starań, aby dać sa
tysfakcję twobom wyróżniającym 
się w pracy zawodowej i społecz
nej. Uzyskuje też niemało odzna
czeń państwowych i w dals^m 
ciągu będzie o nie zabiegać. B.o 
we władzach tego województwa, 
nie tylko zresztą związkowych, 
panuje powszechne przekopania 
że tego rodzaju wyrazy uznani* 
są czynnikiem mobilizującym i 
wyzwalającym inicjatywę. Nie za* 
brakło więc na tej konferencji 
miłego akcentu, jakim było wrę* 
czenie 11 osobom odznaczeń „Za
służony dla województwa ciecha
nowskiego”.

Uczestniczący w obradach wice
prezes ZG ZNP, Tadeusz Tocfri8 
ocenił ciechanowski Związek jak* 
organizację prężną i operatywna- 
Widać tu dobrą robotę. Na uwa
gę zasługuje zwłaszcza dorobek w 
zakresie wychowawczego oddzia
ływania członków ZNP, podno
szenia kwalifikacji zawodowych. 
rozwijania zainteresowań, f°rlT1 
pracy z emerytami. Podkreślił; żs 
swoje bezsprzeczne osiągnięta 
ciechanowska organizacja zwi6z* 
kowa zawdzięcza nie. tylko wła
snej aktywności, ale także be* 
rzystnemu klimatowi stwarzan®' 
mu przez wojewódzkie władze o- 
światowe, partyjne i administr® 
cyjne, za co — w imieniu Zar’®' 
du Głównego ZNP i twśzjystkit 
nauczycieli — serdecznie ta 
dziękował.



Wydarzeni* Hjm IM r«kw »*- 
decydowały a losach naszego na- 
rodn, stworzyły warunki, w któ- 
„fJ, grodziło fl? »ow« państwo 
polski®. Przypomnijmy najwtó- 
niej®e i tych wydarzeń.

W wyniku potężnej operacji 
wojennej, oznaczonej kryptoni- 
jueni „Bagration” wojska ra
dziecki*. dowodzone przez mar- 
gzal!<a K. Rokossowskiego, zbll- 
i:ah’* »ię w połowie lipca 1544 roku 
do ziem polsldeh.

20 lipca pierwsze polskie od
działy zwiadowcze, współdziałają
ce a oddziałam! radzieckimi, prae- 
kroczyły Bug. Tego samego dnia 
W głównej kwaterze Hitlera, w 
Wolfschanze” koło Kętrzyna, płk 

Stauffenberg dokonuje zamachu 
n& Hitlera. — Spiskowcy plano
wali zawarcie — po zgładzeniu 
Hitlera — pokoju t mocarstwami 
Zachodnimi, by móc skoncentro
wać wszystkie siły do walk! z 
Armia, Czerwoną. Miel! oni za
miar zwrócenia wszystkich ziem 
zagrabionych przez Hitlera, x wy
jątkiem ziem polskich.

21 lipca Krajowa Rada Narodo
wa powołała Polski Komitet Wy
zwolenia Narodowego jako „le
galną, tymczasową władzę wyko
nawcy °-a kierowania walką 
wyzwoleńczą narodu, zdobycia 
niepodległości i odbudowy pań
stwowości polskiej”.

22 lipca oddziały 1 brygady ka
walerii płk. Radzlwonowieza 
wkraczają do Chełma. Tego sa- 
rftego dnia, na lotnisku polowym 
lądują samoloty, na pokładzie 
których znajdują się członkowie 
PKWN z Edwardem Osóbką Mo
rawskim na czele. Wiceprzewod
niczący PKWN, Andrzej Witos, 
brat sławnego Wincentego Wito
sa. „wójta wierzchosłąwickiego”, 
odczytuje — na pierwszym wiecu 
ludności, w tym pierwszym wol
nym polskim mieście — Manifest 
PKWN. Członkowie PKWN przy
stępują z miejsca do organizo
wania władzy ludowej w wywa
lanych gminach i powiatach.

Na wiadomość o utworzeniu 
PKWN urzędujący w Londynie 
prezydent Rzeczypospolitej Pol
skiej, Władysław Raczkiewicz po
wołał (25 lipca) Krajową Radę 
Ministrów, złożoną z wicepremie
ra i trzech ministrów’. Oficjalne 
stanowisko władz londyńskich, 
wobec władz tworzonych przez 
PKWN wyjaśniał ..Biuletyn In
formacyjny” z 27 lipća: „Obywa
telom polskim nie wolno przyj
mować żadnych mandatów i 
funkcji od samozwańcach 
władz”.

W trzeciej dekadzie lipce pow
stawały rady, narodowe — uzna
jące PKWN — w Lublinie, Lu
bartowie, Włodawie, Puławach, 
Kraanymstawie, Zamościu, 'Biłgo
raju, Janowie, Kraśniku, Radzy
niu. Siedlcach, Garwolinie. w 
miasteczkach powiatowych Pod
lasia i Małopolski. Jednoczeń' ;e 
dzień wcześniej lub dzień później 
wychodzili z podziemia starosto
wie i wojewodowie reprezentują
cy Delegaturę Rządu na Kraj. 
Niekiedy w jednym miejscu, czę
sto na jednym rynku, na jednej 
ulicy, stawały naprzeciw siebie 
dwie władze.

Żaden naród w momencie iwe- 
ge odrodzenia nie stanął wobec 
•akich problemów, jak Polacy; 
żaden też nie przeżył takiej tra
gedii i nie poniósł takich ofiar, 
jak naród polski.

Pierwszą z nich było powstanie 
Warszawskie. Przybyły do Mosk- 

premier rządu emigracyjnego. 
Stanisław Mikołajczyk już w 
Pierwszej rozmowie ae Stalinem, 
8 sierpnia, oświadczył: „Chcę pa- 
“-8 poinformować, że w Warma- 

przebywa wicepremier i 
w-eeh etóonfców mego gabinetu, 

podziemny rząd Pol- BK' ,
Powstanie warszawskie, opano

wanie stolicy przed wkroczeniem 
do niej wojsk radzieckich, miało 
^dokumentować, że nie PKWN, 
, cz ośrodki podległe rządowi 
londyńskiemu są decydującą siłą w krgju.

S4anowisko Mikołajczyka w 
rozmowach ze Stalinem oraz z 
Przedstawicielami Krajowej Rady 
narodowej — B. Bierutem, W. 
Wasilewską, E. Osóbką-Moraw- 

cjrn, przebywającymi w tym cza- 
,6 w Moskwie — nie doprowa- 
ziło> do likwidacji dwóch rządów, 

_ .sorzenia rządu jedności na- 
#Tu?Te-^’ w którym proponowano

So?alozj’kowi funkcję premie- 
. ^ymczasem Warszawa traciła 
"azdego dnia 4 tys. ludzi, ginęła 
w 'Jza’ trwały walki bratobójcze 

* wsiach polskich. W 
stonuj1 Lubelskiem do 1 li- 
rnr^X’?t E3n}°rdowano co naj- 
lityc^ych °3Ób ~ “k-r^Łstów po- 
*rWa l34 ]W’ trseba, że 
ferowTi. *7® wo“’na- Wtóa hit- WabT* e stały nad Wisłą, budo- 
*£aru pJ^J^ikacis- 75 Pr®®’ ®b'

u Polski majdewało rtę w

WARUNKI STARTU"
KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

hitlerowskim Jarzmie. W zwtąz&u 
z tym istniała konieczność przy
gotowania się do ostatecznej wal
ki s wrogiem, wystawienia no
wych pułków i dywizji. Uzbroje
nia dla tych oddziałów dostarczał 
Związek Radziecki. Jednakże roz
lepiane na marach dekrety 
PKWN i rozkazy komendantów 
RKU były często zrywane, a na 
ich miejsce nalepiane ulotki pod
ziemnych Organizacji rządu lon
dyńskiego. W ulotkach tych żą
dano od miejscowej ludności nie- 
zgłaszania się do wojska, grożąc 
nie tylko podlegającym mobiliza
cji, lecz także ich-rodzinom. „Nie. 
wolno brać udziału w mobilizacji 
ogłoszonej przez naszych wrogów. 
Osoby zgłaszające się do poboru 
będą traktowane jako zdrajcy...” 
— głosiła jedną z ulotek, która 
pojawiła się w Białej Podlaskiej.

Kroniki tamtych dn! zanotowa
ły wydarzenie bez precedensu w 
historii naszego wojska: w nocy 
z 12 na 13 października stacjonu
jący we wsi Białka pod Krasnym- 
atawem 31 pułk zdezerterował. 
Na 2092 ludzi, ociekło 1155 (część 
s nich wróciła po kilku dniach).

W takich warunkach organizo
wano nowe władze, zbierano zbo
że z pól stratowanych przez czoł
gi, orano, siano, rozdzielano zie
mię obszarniezą. pokonując jed
nocześnie polityczny i zbrojny o
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pór redairaej swakejfc pewradsąe 
prwaą nad sementowaftietB jed- 
ności narodu. Czas pracował n» 
korzyść PKWN. Mimo trudności, 
mimo biedy i głodu, mimo dywer
sji, mimo rosnącego obciążenia 
kraju potrzebami wojny.

Istotną rolę w tworzenia nowe
go życia na powojennych gruzach 
odgrywała szkoła polska, praca 
polskich nauczycieli. Kierowni
kiem resortu oświaty w PKWN 
zastał dr Stanisław Skrzeszewski, 
przed 1939 rokiem wykładowca w 
Państwowym Pedagogium w Kra
kowie, w czasie wojny następca 
przewodniczącego Komitetu Jo 
spraw Dzieci Polskich w ZSRR 
(„Kosnpoldiet”).
' Resort oświaty rozpoczął rwą 

działalność już w lipeu 1944 roku, 
początkowo na tereni® Chełm®, a 
od 1 sierpnia w Ltib!iaie.W tym 
też dniu kierownik resortu ogło
sił Wezwanie do Nauczycielstwa 
Polskiego, w którym nawoływał 
wszystkich nauczycieli do n&tycn- 
miastowego podjęcia prac przy
gotowawczych, w celu urucho
mienia z dniem I września 
stkich szkól. W kilka dn! później, 
5 sierpnia, zorganizowany zos.sł 
pierwszy po wojnie wieo nanezy- 
cieli w Lublinie. . ,

Kierownik resortu ośwtsty 
przedstawił 3?au®ycielo!ffl aagad- 

nlenla graafcy wschodnM, mćw® 
o stosunku Polski do ZSRR, nak
reślił główne cele polityki oświa
towej -i apelował o współdziała
nia z resortem. W podjętej rezo
lucji nauczyciele oddali hołd wal
czącym armiom, apelowali c zjed
noczenie wysiłku narodu wokół 
KRN oraz zobowiązali się do o- 
fisrnej pracy i oddania wszyst
kich sił odbudowie szkolnictwa 
polskiego. Aby zjednać sobie nau
czycieli, którzy w czasie okupacji 
związani byli z TON, kierownik 
resortu oświaty wydal w dniu 13 
sierpnia zarządzenie uznająca 
świadectwa z okresu tajnego nau
czania za równorzędne z normal
nymi świadectwami szkolnymi.

Jednocześnie powoływane były 
organy administracji szkolnej. 2 
sierpnia 1944 roku powstało Ku
ratorium Okręgu Szkolnego Lu
belskiego, na czele którego sta
nął nauezyciel-partyzant —- Fran
ciszek Krzemień-Ojak. Kurato
rem powstałego 8 sierpnia Okrę
gu Szkolnego w Rzeszowie został 
Stanisław Janik, były inspektor 
szkolny x Krakowa, 28 sierpnia 
utworzono Kuratorium w Bia
łymstoku (kurator Jan Młynar
czyk), a 3 września — Delegatu
rę Kuratorium Okręgu Szkolnego 
Warszawskiego, r siedzibą w Ot
wocku (kierownik Franciszek 
Szajblet, a po przeniesieniu sie
dziby kuratorium do Mińska Ma-

Kwrpśew- 
«ki). 1S p®tózi«rtók«, s* pw* 
czółku raftdoesłwstóra atworzosa 
.Delegaturę Kuratorium Otaągu 
Sskolnego Kieleckiego (kierownik 
Stefan Wojciechowski). W sierp
niu zorganizowano też 30 inspek
toratów oświaty, a w miarę posu
wania się frontu — 20 dalszych.

W „Wytycenyeh org^iizscji 
publicznych szkól powszechnych 

roku szkolnym 1944/45” s 12 
września zalecano sukcesywne 
likwidowanie, wprowadzonego u- 
stawą z 1932 roku, podziału szko
ły powszechnej rsa trzy stopnie. 
Chodziło bowiem o Jak najszybsza 
usunięcie upośledzenia młodzieży 
chłopskiej. Byt to pierwszy rewo
lucyjny krok inaugurujący zasad
niczą przebudowę ustroju szkol
nictwa.

■Zadania, która stengS® przed re
sortem oświaty, aś® było łatwe: 
majątek szkolny — budynki, 
sprzęt, pomoce naukowe — był 
zniszczony w około 60 proe. Kad
ra nauczycielska — szczególnie ta 
najbsrddej wartościowa, społecz
nie sasngażowana — zestala w 
olbrzymiej większości zlikwido
wana przs® hiticrowców.

Te trudności potęgowały się sw 
ifc-uśrfe sytuacji polityssaąj i na- 

łt.r©jdw panuj^ycb wśród nau
czycieli. Nauczycielstwo w swej 
decydującej większości było zwią
zane s Departamentem Oświaty i 
Kultury przy Delegaturze Rządu 
na Kraj i znajdowało się- pod 
wpływem orientacji rządu lon
dyńskiego. Trzeba pamiętać, że w 
tym czasie nie ujawniło się jel
cza ani kierownictwo TON, ani 
Departament - Oświaty i Kultury.

Istnienie dwóch rządów, ludo
wego w Lublinie i emigracyjnego 
w Londynie, podtrzymywało de
zorientację polityczną. Szczególny 
zamęt siały najbardziej reakcyjne 
ośrodki polityczne, grożąc zemstą 
nauczycielom współpracującym z 
władzą ludową. Posuwano się na
wet do mordów. I tak na przyk
ład następnego dnia po przystą
pieniu do pracy w Inspektoracie 
Oświaty w Chełmie, tj. 31 lipca 
1944 roku, zastał zamordowany 
przez reakcyjną bandę nauczyciel, 
Jan Niżiński.

Jednak 1 Września 1944 roku w 
większości wyzwolonych szkól 
rozpoczęły się zajęcia, bowiem 
mimo istniejących trudności, mi
mo wahań natury politycznej, 
nauczycielstwo polskie stanęło na 
wysokości zadania, Samorzutnie 
organizowano zapisy do szkół,

piea-wsss dokonywana
były nęfceass nauczycieli, komple- 
■towan® meble i pomooe naukowe, 
zbierano książki, nie pytano, jaka 
będzie pensja i kto ją będzie pła
cił. Wznawiały też jawną dzia
łalności ogniwa XNP, nie czekając 
na odgórne wytycznie. I tak już 
12 sierpnia powstaje Oddział 
Grodzki w Lublinie. 1 październi
ka — Oddział Powiatowy w Lu
bartowie, w połowie października 
w Ostrowi Mazowieckiej, w 
drugiej połowie października 
— w Białymstoku, 1 listopada — 
w' Siedlcach, 13 listopada — w 
Warszawie (na Pradze). We 
wrześniu 1944 roku wznowił dzia
łalność Zarząd Okręgu ZNP pt 
Lublinie (prezes W. Helman).

17 wraeśnia, w niedzielę, wła
dza szkolne zorganizowały w 
Lublinie, na Placu Litewskim, 
„Święto szkoły polskiej”. Wzięli 
w nim udział: przewodniczący 
KRN — Bolesław Bierut oraz gen. 
Aleksander Zawajgkl. „Uroczy
stość dzisiejsza jest wyrazem te
go głębokiego patriotyzmu, który 
sprawił, że szkoły polskiej nie 
zdołała zgnieść dzika przemoc 
wroga, ża przetrwała cna pięcio
letnią niewolę i dziś znów wyz
wolona wraca do życia” w mówił 
Bolesław Bierut.

W dni«&..®d 3*4

1944 roku odbył się w Lublinie 
zjazd inspektorów szkolnych, dy
rektorów szkół średnich i przed
stawicieli nauczycielstwa. W 
zjeździe wzięli udział: p-a&wpd- 
niczący PKWN — Edward Osób- 
ka-Morawski,, kierownik resorta 
oświaty — Stanisław Skrzeszew
ski oraz przedstawiciel Wojska 
Polskiego — płk Wiktor Gross. 
Omay.dano zagadnienia ideowo- 
-v?ychowawcze, programowe i or
ganizacyjne szkolnictwa, eprawy 
oświaty dorosłych, warunki ma
terialne nauczycieli i problemy 
gospodarcze szkól. Byt to pier
wszy po wyzwoleniu zjazd, na 
którym nad sprawami szkoły i 
nauczycieli radzili wspólnie 
przedstawiciele władz, . admini
stracji szkolnej i delegaci nauczy
cielscy. Ci ostatni mieli następnie 
przekazać ogółowi nauczycieli 
najistotniejsze postanowienia i 
uchwały.

Na czoło omawianych sprawa 
wysuwały się problemy ideowen 
-wychowawcze. Kierownik resor
tu oświaty wskazywał na koniecz
ność „ratowania młodzieży, naj-’ 
większego skarbu narodu przed 
szerzeniem wszczepianej przez 
hitleryzm zgnilizny moralnej, 
skłonności do pijaństwa, nieues- 
ciwego handlu”, na „krzewianie w 
narodzie zgody i harmonijnej 
współpracy dla dobra Polski”, na 
potrzebę wychowania człowieka, 
„który by nie deklamował © oj
czyźnie, lecz potrafił dla niej na 
froncie pracy trudzić się f mozo
lić”.

W przyjętej rezolucji cjazd 
stwierdził konieczność sjednpeze- 
nia całego narodu w walce o es- 
tateczne zwycięstwo nad hitleryz
mem. Wzywał też całe nauczyciel
stwo do wzmożenia wysiłków w 
pracy nad odbudową kraju.

Pierwsze tygodnie i miesiące 
odbudowy szkolnictwa w Polsce 
ludowej, to niewątpliwie okres 
heroicznych wysiłków. Mimo ol
brzymich trudności materialnych, 
'skomplikowanej sytuacji poli
tycznej w kraju, walk wewnętrz
nych, nauczyciele zrozumieli, jaka 
jest ich rola ! zadania w odradza
jącej się Polsce.

Wyniki pracy w tych pierw
szych miesiącach istnienia Polski 
Ludowej ocenił w orędziu, wygło
szonym 31 grudnia 1944 roku, 
przewodniczący KRN — Bolesław 
Bierut. Mówiąc o rezultatach oś
wiatowych, stwierdził:

„Dzięki wytężeniu Wrśgystkieh 
sil i ofiarnej pomocy nauczyciei- 
stwa osiągnięto to, że zajęcia 
szkolna mogły być podjęte na 
znacznej przestrzeni wyzwolonego 
kraju już w normalnym terminie 
— 1 września.

Powszechność nauczania, nie
stety, nie została jesatze osiągnię
ta w całej rozciągłości. Warunki 
wojenne, a zwłaszcza ewakuacja 
ludności z pasa przyfrontowego 
utrudniają pełną realizację tego 
postulatu. Niemniej czynnych jest 
obecnie 4,5 tys. szkół powszech
nych z liczbą bez mała 700 ty& 
uczniów i uczennic. Pracuje w 
tych szkołach przeszło 12 tys. 
nauczycieli. Szeroko rozwinęło się 
szkolnictwo średnie ogólnokształ
cące. Szkół średnich tego typu 
mamy obecnie 130. Liczą one bli
sko 30 tys. uczniów i 1,5 tys. nau
czycieli.

Równie pięknie rozwija się 
szkolnictwo zawodowe, zwłaszcza 
przemysłowo-techniczne: mamy 
77 szkół przemysłowych i hand
lowych, 28 szkół rolniczych, 28 
szkół dokształcających przemy
słowych, 81 dokształcających 
szkół rolniczych i ©koło 14 ty®,: 
młodzieży kształcącej się w tych 
szkołach.

W dziedzinie szkolnictwa wyż
szego poważnym osiągnigcieM 
jest założenie Uniwersytetu Pań
stwowego im. Marii Curie-Skło- 
dowskjej z wydziałami: lekar
skim, przyrodniczym i rolniczym, 
a ponadto reaktywowanie V/y- 
dztału Lekarskiego Uniwersytetu 
Warszawskiego na Pradze. W sta
dium organizacji 1 znajduje się 
Wydział Farmaceutyczny i Poli
technika Warszawska z tymczaso 
wą siedzibą w Lublinie.

Takie są, przyznać należy, nie
małe nasze osiągnięcia w dziedzi
nie oświaty”.

A więc x optymizjnetn, mimo 
ogromnych trudności, z którymi 
borykała się Polska Ludowa, koń
czyliśmy rok 1944, nazywany czę
sto Rokiem Mickiewiczowskim. W 
tym czasie pod panowaniem hit
lerowskim znajdowało się jeszcze 
15 milionów Polaków, każdego 
dnia na okupowanych terenach 
ginęło jeszcze przeciętnie ponad 
2 tys. osób.

1 stycznia 1945 roku e świcie 
mały oddział polskich spadochro
niarzy dalekiego zwiadu frontu 
znalazł się w leslo nad Odrą. ..A 
tu będzie Polska” — powiedział 
Jeden xe skoczków.™
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Wydział Wczasów ! Lecznictwa 
Sarządu Głównego ZNP, w po
rozumieniu z Departamentem 
Kadr 1 Spraw Socjalnych Minis
terstwa Oświaty 1 Wychowania, 
organizuje w okresie ferii letnich 
sezonowe wczasy miejskie o pro
filu kulturalno-oświatowym. Ich 
celem jest zapewnienie wczasowi
czom nie tylko atrakcyjnego wy
poczynku, ale przede wszystkim 
umożliwienie kontaktu s kultura 
danego regionu, zapoznania się 
3 zabytkami historycznymi, archi
tekturą miast i dzielnic mieszka
niowych, sztukami teatralnymi i 
filmami, nowoczesnymi zakłada
mi przemysłowymi, najnowszymi 
zdobyczami nauki, techniki i kul
tury. Spotkania z wybitnymi na
ukowcami, działaczami społecz
nymi, politycznymi, aktorami i 
pisarzami stwarzają możliwość 
bezpośredniej wymiany i kon
frontacji poglądów na zachodzą
ce zjawiska społeczne, gospodar
cze i kulturalne.

Wczasy miejskie, ze względu na 
tę specyfikę, przeznaczone są dla 
nauczycieli pracujących na wsi, w 
osiedlach i małych miasteczkach, 
oddalonych od wielkomiejskich 
ośrodków kulturalnych i nauko
wych. Umożliwiają w krótkim, 
dwutygodniowym okresie, rozsze
rzenie i pogłębienie posiadanej 
wiedzy.

Sezonowe domy wczasów miej
skich zlokalizowane są w placów
kach szkolnych 1 oświatowych, 
położonych w największych aglo
meracjach miejskich naszego kra
ju. W tym roku przygotowano 
łącznie 2585 miejsc w następu
jących miastach: Warszawa (450 
miejsc. Gdańsk (91W), Katowice 
(240), Kraków (645) i Poznań (360).

Wszyscy Chętni do skorzysta- | 
nia z wczasów miejskich powinni g 
zgłosić się do swojej rady zak- | 
lądowej, która z kolei może uzys- | 
kać skierowania w filiach Ośrod- g 
ka Usług Pedagogicznych i Soc- | 
jalnych Zarządu Głównego ZNP. | 
Szczegółowych informacji udzie- | 
lają filie OUPiS oraz Wydział | 
Wczasów i Lecznictwa ZG ZNP, 
Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8, 
telefon: 26—10—II wewn. 235.

Za skierowania ulgowe wczaso
wicze wnoszą opłatę zgodnie z 
przyjętą w danym zakładzie ta
belą odpłatności. Ra.da Zakłado
wa, w porozumieniu z kierownic
twem zakładu pracy, może nau- | 
czyćieiom zaangażowanym w pra- | 
cy społecznej - i kulturalnej obni- g 
Żyć o 50 proc, stawkę odpłatności | 
lub wydać skierowanie bezpłat- | 
nie.

WIESŁAW CZERNYSZEWSKI i

Gdyby acemiaś ubiegłoroczne 
osiągnięcia ZNP w dziedzinie kul
imy turystyki I sportu, należa
łoby s satysfakcją stwierdzić, iż 
były ®m niemałe. Świadczyć o 
tym mogą chociażby różnorodne 
inicjatywy podejmowane przez 
Zarząd Główny ZNP przy wydat
nej pomocy Rady Kultury Fizycz
nej i Turystyki oraz Komisji 
Społeczno-Kulturalnej.

Szczególny nacisk położono na 
przygotowanie terenowego akty
wu. Właśnie z tą myślą zorgani
zowano w roku ubiegłym osiem 
kursów wakacyjnych, w tym: 
literacki, małych form teatral
nych, kierowników klubów, foto
graficzny, plastyczny (plener), in
struktorów szachowych i dwa 
żeglarskie. Szkoleniowy charak
ter miały także dwie ogólnopol
skie imprezy: obóz organizatorów 
sportów zimowych przygotowany 
na zlecenie ZG ZNP przez Filię 
OUPiS w Rzeszowie i spływ ka
jakowy przeprowadzany przez 
Filię OUPiS w Bydgoszczy.

Wiele uwagi poświęcał Zarząd 
Główny ZNP dalszemu wzbogaca
niu działalności klubów i grup 
twórczych oraz propagowaniu a- 
matorskiego ruchu artystycznego. 
Podsumowano VI współzawodni
ctwo klubów o najciekawszy pro
gram roku; nagrody zespołowe 1 
indywidualne wręczono w paź
dzierniku ub. roku w Poznaniu, na 
wyjazdowym posiedzeniu Prezy
dium Zarządu Głównego ZNP. Op
racowano równocześnie regula
min V współzawodnictwa tych 
placówek.

Przeprowadzony został VIII 
konkurs Żywego Słowa im. prof. 
Zenona Klemensiewicza oraz kon
kurs literacki, plastyczny i foto
graficzny pod wspólnym hasłem 
„PRL w minionym 35-leciu”. Na 
łamach „Głosu Nauczycielskiego” 
Ukazało-się sześć wkładek literac
kich prezentujących dorobek klu
bów literackich we Wrocławiu, 
Warszawie, Lublinie,. Białymstoku 
i Olsztynie oraz prace nagrodzo
ne i wyróżnione w zorganizowa
nym w roku 1978 wspólnie z GZP 
WP konkursie pod hasłem „Woj
sko Polskie w służbie narodu”.

Kontynuowane były również 
międzywojewódzkie przeglądy a- 
matorkkich zespołów artystycz
nych połączone z prezentacją do
robku w dziedzinie plastyki i fo
tografiki. Przeglądy te odbyły się 
na terenie działania filii OUPiS 
w Rzeszowie, Lublinie, Zrodzi, 
Białymstoku i Wrocławiu.

W roku ubiegłym zorganizowa
no przy współudziale filii OUPiS 
oraz niektórych rad zakładowych 
ZNP wiele imprez turystycznych 
i sportowych o zasięgu ogólno
polskim, Tak nip. w ramach 
współpracy ZG ZNP i GZP WP 
odbył się XV Ogólnopolski Zlot 
Turystyczny na ziemi suwalskiej, 
XV Ogólnopolski Rejs Morski Na
uczycieli. X Mesz Szachowy re
prezentacji ZNP i WP oraz XII 
Regaty Żeglarskie reprezentacji 
ZNP i WOPK. Ponadto zorgani
zowano VII Turniej Piłki Siatko-

STAWIAMY
NA

KURSY B PLENERY ® ZLOTY e WYCIECZKI
wej, III Mistrzostwa w Brydżu 
Sportowym, VII drużynowe i in
dywidualne Mistrzostwa Strzelec
kie i XI Mistrzostwa Szachowe 
ZNP.

Wspomnieć warto również o 
imprezach zainicjowanych przez 
terenowe ogniwa związkowe ta
kich jak: I zawody wędkarskie 
(Oddział ZG ZNP w Elblągu), 
Mistrzostwa Nauczycieli Akade
mickich w Tenisie Ziemnym (Ra
da Zakładowa ZNP Politechniki 
Łódzkiej), Rajd „Tatry 79” (Od
dział Nauczycielski PTTK w To
runiu) oraz rajd pieszy „Bieszcza
dy 79” (Filia OUPiS w Rzeszo
wie). Weszły one na stałe do ka
lendarza imprez Centralnych.

Zorganizowano także szereg 
wycieczek zagranicznych, w tym 
dwa „Pociągi Przyjaźni” dó ZSRR 
— przy współudziale ' Ministers
twa Oświaty i Wychowania, Za
rządu Głównego TPPR i BTZ 
„Almatur”, wycieczki wymienne 
z NRD, RFN, Jugosławią, Syrią 
oraz inne..

W roku ubiegłym wyraźnie 
wzrosła aktywność filii OUPiS, 
wielu oddziałów oraz rad zakła
dowych w podejmowaniu włas
nych inicjatyw kulturalnych 'i 
sportowych. A oto kilka przykła

W Łodzi, pod przewodnictwem sekretarza ZG ZNP, kol. Anieli Bier
nackiej odbyło si® seminarium dla dyrektorów oraz instruktorów do 
spraw kulturalno-oświatowych. | turystyczno-sportowych filii Ośrodka 
Usług Pedagogicznych 1 Socjalnych ZNŁ .

Celom tego spotkania było podsumowanie osiągnięć ZNP w dzledr.i- 
«1« kultury, turystyki ! sportu w IMS. r. oras omówienie najważniej
szych zadań na rok bieżący, w którym nasza organizacja obchodzi swo
je ”5-lecie. Podstawę do dyskusji stanowi! referat kol. Mieczysława 
Puto, kierownika Wydziału Kultury, Wychowania Fizycznego i Turys
tyki ZG ZNP. Uczestnicy seminarium wysłuchali również ciekawej 
prelekcji dyrektora Departamentu Ministerstwa Ku.lttuw i Sztuki, dr. 
Włodzimierza Sandeckiego na tema* polityki kulturalnej resortu w 
świetle uchwały VIII Zjazdu partit

Dr. Włodzimiera Sandeckl wręczył dyr. riłtt OUPiS w Kielcach, kol. 
Angelinie Rutkowskiej, dyr. Filii OUPiS w Rzeszowie, kol. Władys
ławowi Zielińskiemu J Instruktorowi kol. Chrystianowi Filipowi od
znaczenia. „Zasłużony Działacz Kultury”.

Gospodarze spotkania — Filia OUPIS w Łodzi — umożliwili przy
byłym zwiedzenie miasta, w tym — jednego s zakładów nrzemyslowyeh. 
Muzeum Martyrologii I Męczeństwa w Badogoszczy oraz Pomnika Mę
czeństwa Dzieci. Uczestnicy seminarium wzięli ponadto udział w spot
kaniu w Badzie Zakładowej ZNP w Zgierzu, a także wysłuchali kon
certu zespołu chóralnego ZNP i Estrady Piosenki Klubu ZNP w Łodzi 
oras obejrzeli dwa spektakle t ». mianowicie „Lisa” Sławomira Mrożka 
w wykonaniu zespołu ZNP „Prom” oras „Blażenadę” w wykonaniu 
zespołu aaaęsyeWlskteg® „Orfa” se Zgierza.

dów 14 Filii OUPiS zorganizowa
ło wakacyjne plenery dla swych 
grup plastycznych — w tym Opo
le i Olsztyn na terenie NRD. Filie 
w Białymstoku, Olsztynie, Wroc
ławiu, Gdańsku, Opolu i Ka
towicach były organizatorami 
międzywojewódzkich bądź woje
wódzkich zlotów, turystycznych. 
Filia OUPiS w Bydgoszczy prze
prowadziła dwie imprezy kultu- 
ralno-turystyczne: „Śladami Jana 
Kasprowicza” i „Siadami twórcy 
hymnu narodowego” oraz dzie
więć międzywojewódzkich i wo
jewódzkich imprez w różnych 
dyscyplinach sportowych Oddział 
ZG ZNP w Bielsku Białej zor
ganizował rajd samochodowy, 
rajd pieszy, zawody narciarskie 
oraz mistrzostwa szachowe, w 
siatkówce, tenisie stołowym i 
ziemnym, a także brydżu sporto
wym. Rady zakładowe ZNP w 
Lublinie, Grudziądzu i Poznaniu 
prowadziły’' współzawodnictwo 
sportowe obejmując szerokie krę
gi członków ZNP. Podobnych 
przykładów' . .można przytoczyć 
bardzo wiele.

Wiele Filii OUPiS — na przyk- 
ność kulturalna naszego Związku 
Gdańsku, Szczecinie — zaprasza
ło do miast wojewódzkich grupy 
nauczycielskie z rad zakładowych 
szczebla gminnego, zapewniając 
im odpowiedni program kultural- 
no-turystyczmy.

Jak podkreślano w czasie dys. 
kusji na seminarium, nastąpi!® 
wyraźne ożywienie działalności 
kulturalno-artystycznej i turys
tyczno-sportowej w małych ra
dach zakładowych. Reasumując, 
należy więc stwierdzić, że działal
ność kulturalna naszego Związku 
w tej dziedzinie przybiera coraz 
bardziej masowy Cfcairaktee Jest 
ona coraz bardziej różnorodna 
pod względem form i treści. 2e 
jest to z dużą korzyścią dla człon
ków ZNP — ni® trzeba nikogo 
przekonywać.

Osiągnięci* te są ■wynikiem 
troski władz związkowych wyra
żającej się między innymi w sys
tematycznym zwiększaniu na tę 
działalność środków finansowych 
z budżetu organizacyjnego i fun
duszu socjalnego.

Na seminarium w Łodzi usta
lone zostały również główne za
dania na rok bieżący. Wśród nich 
wymienić należy przede wszys
tkim:

— dalsze umacnianie działał- 
ności kulturalno-artystycznej i 
turystyczno-sportowej w podsta
wowych ogniwach związkowych 
przez organizowanie dla ich 
przedstawicieli międzywojewódz
kich lub wojewódzkich przeglą
dów amatorskich zespołów artys
tycznych, zlotów, rajdów turys
tycznych, imprez w różnych dys
cyplinach sportowych oraz słu
żenie im . pomocą organizacyjną, 
programową i materialną w prze
prowadzaniu imprez własnych;

— kontynuowanie tradycyj
nych centralnych imprez kultu
ralno-artystycznych i turystycz
no-sportowych, które organizo
wać będziemy pod hasłem uczcze
nia 75-lecia ZNP;

— otaczanie opieką merytory
czną i materialną klubów oraz 
amatorskiego , ruchu artystyczne
go i twórczego, podejmowanie 
wysiłków nad pomnażaniem do
robku naszej organizacji związ
kowej w tym zakresie;

— włączanie naszych placówek 
kulturalno-oświatowych i ama
torskich zespołów artystycznych 
do inicjatyw WRZZ wynikają
cych z II Przeglądu Aktywności 
Kulturalnej Ludzi Pracy pod has
łem : „Człowiek — Praca — Twór
czość”;

— pozyskiwanie dla spraw kul
tury, turystyki i sportu szerokie
go aktywu społecznego przez po
woływanie dalszych komisji spo
łeczno-kulturalnych, rad społecz
nych klubów, zakładowych rak 
kultury fizycznej i turystyki, kół 
PTTK i ognisk TKKF w radach 
zakładowych ZNP.

Uczestnicy seminarium w peł
ni zaaprobowali te zadania, pod
kreślając równocześnie, iż kole
dzy urlopowani do pracy z rada
mi zakładowymi powinni w szer
szym stopniu propagować działal
ność kulturalno-artystyczną i -tu- 
rystyc znoś nor t o w ą. Stwi erdzfli• 
również .potrzebę zapewnienia na
uczycielskiemu ruchowi artys
tycznemu fachowego poradnictwa.

MIECZYSŁAW PUTO'

7 PRAf i L PKAL

MINISTERSTWA 
NAUKI, 
SZKOLNICTWA 
WYŻSZEGO 
I TECHNIKI
© W siedzibie Stowarzyszenia 

Dziennikarzy Polskich w Warsza
wie odbyło się 26 marca bieżące
go roku spotkanie ministra na
uki, szkolnictwa wyższego 1 tech
niki, prof. Janusza Górskiego z 
członkami Klubu Dziennikarzy 
Naukowych, poświęcone kierun
kom rozwoju nauki i techniki w 
Polsce. Przedstawił je minister J. 
Górski, w powiązaniu z wytyczo
nymi przez VIII Zjazd PZPR 
kierunkami rozwoju społeczno- 
-gospodarczego kraju. Działania 
podejmowane w sferze nauki i 
techniki stanowić będą — w myśl 
uchwały VIII Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
— rozwinięcie i wzbogacenie us
taleń XII Plenum KO PZPR s 
1978 roku, poświęconego umac
nianiu roli nauki w społeczno- 
-gospodarczym rozwoju kraju.

Kontynuowane będą podjęte 
już przez resort prace systemo
we i programowe w zakresie roz
woju działalności badawczej I 
wdrożeniowej, doskonalenia po
lityki kadrowej, procesu kształce
nia 1 wychowania studentów ©ras 
współpracy naukowo-technicznej 
s zagranicą. Do szczególnie waż
nych zadań, stojących praed Śro
dowiskami naukowymi 1 technicz
nymi należy rozwiązanie proble
mów dotyczących między lanymi 
obniżenia materiałochłannośei J 
energochłonności produkcji, sko
relowania badań aplikacyjnych ł 
wdrożeń s możliwościami inwes
tycyjnymi, dalsza koncentracja 1 
podnoszenie efektywności prowa
dzonych prac. Minister Janusz 
Górski wyjaśnił także szereg za
gadnień związanych ze szczegó
łowymi kwestiami dotyczącymi 
doskonalenia systemu wdrożeń, 
współpracy nauki 1 przemysłu 
oraz doskonalenia systemu plano
wania i finansowania badań.

@ Z udziałem wiceministrów 1 
przedstawicieli zainteresowanych 
resortów gospodarczych odbyło 
się posiedzenie Prezydium Kole
gium Ministerstwa Nauki, Szkol
nictwa Wyższego 1 Techniki, poś

więcone wstępnej analizie 1 oce
nie przebiegu 1 wyników realiza
cji w 1979 roku Uw. instala
cji doświadczalno-produkcyjnych. 
Instalacje te, finansowane t fun
duszu postępu techniczno-ekono
micznego, to wruchamianę w pla
cówkach resortowych (ośrodkach 
badawczo-rozwojowych, nakła
dach doświadczalnych i Innych 
Jednostkach urządzenia ' służące 
wydrożeniom i uruchomieniu pro
dukcji związanej przede wszys
tkim ze zwiększeniem eksportu S 
racjonalizacją importu. W ubieg
łym roku przewidywano urucho
mienie w .placówkach dziesięciu 
resortów (między innym prze
mysłu maszynowego, chemiczne
go, budownictwa i przemysłu ma
teriałów budowlanych, przemysłu 
maszyn ciężkich i rolniczych) 77 
Instalacji doświadczalno-produk
cyjnych, 88 instalacji- realizowa
nych jest zgodnie s planem, na
tomiast w odniesieniu do pozos
tałych zainteresowane resorty zgło
siły propozycje niezbędnych ko
rekt. Prezydium Kolegium Minis
terstwa Nauki, Szkolnictwa Wyż
szego i Techniki zaleciło miedzy 
innym! planowanie budowy oma
wianych urządzeń w oparciu o 
krajowe zaopatrzenie w materiały 
I maszyny, bardziej precyzyjne 
planowanie przewidywanych efek
tów ekonomicznych oraz podjęło 
ustalenia natury organizacyjnej 
związane g trybem zatwierdzania 
1 kontrolą przebiegu realizacji in
stalacji.

ZŻYCIA 
ORGANIZACJI 
ZWIĄZKOWEJ

©' w • dniach; "17' .1 18 kwietnia 
odbył© rtę w Harbutowićach ko
lejne plenarne posiedzenie Głów
nej Komisji Rewizyjnej ZNP poś
więcane m. in. Omówieniu działal
ności w. minionej kadencji oraz 
udziałów! jej członków w toczą
cej się właśnie w ogniwach .i . in
stancjach ZNP kampanii spra
wozdawczo-wyborczej. W dysku
sji stwierdzono m. in. prawidło
wość kierunków pracy przyjętych 
na początku obecnej kadencji. 
Tradycyjnie już obrady plenarne 
poprzedzone zostały wizytacją rad 
zakładowych. Odwiedzono rady 
woj. krakowskiego w Sułkowi
cach, Myślenicach, Pcimiu i Dob
czycach. Sformułowano również 
opinię GKR w sprawi® bilansu 
i sprawozdania finansowego za 
rok ’ 1979. . W obradach uczestni
czył wiceprezes ZG ZNP kol. Wła
dysław Wawrzyinowski.

-21 .kwietnia, na plenarnym 
posiedzeniu Sekcji Nauki ZNP 
omówiono projekt regulaminu 
określającego zasady funkcjono
wania sekcji w. .przyszłej kaden
cji W. obradach uczestniczyli 
prezes 7.-G ZNP, kol. Bolesław 
Grześ i wiceprezes W. Waldemar 
Michowłca.

W dnlv. 21 kwietnia gościł* 
w Zarządzie Głównym ZNP gru
pa dyrektorów i prezesów ogni8» 
ka ZNP ze szkół zawodowych 
raz .pracowników zespołu kształ
cenia zawodowego Kuratorium 
Oświaty i - Wychowania w- 
niej Górze. Jednym i. punktóy’ 
programu pobytu w Warszawi* 
było spotkanie s prezesem ZG 
ZNP kol. Bolesławem Grzesiciń- 
W' swoim wystąpieniu prezes 
poinformował obecnych o prze
biegu kampanii sprawozdawczo* 
-wyborczej ZNP, o głównych 
problemach wysuwanych przei 
środowisko nauczycielskie ora7- 0 
stanie prac nad wdrażaniem 7#" 
formy systemu edukacji narodo
wej. Pytania i wypowiedzi uczes
tników koncentrowały się wokół 
spraw związanych z potrzebą dal
szego doskonalenia system*1 
kształcenia zawodowego.

® Rozstrzygnięty zastał 
kurs literacki organizowany prz®a 
Zarząd Główny ZNP pod hasłem 
„PRL w minionym 35-leciu”. ™ 
konkursie uczestniczyło 65 aut°* 
rów, członków. ZNP, którzy 
desłali 183 prace. Jury — w śk-a" 
dzie: przewodniczący, Władysła1 
Wawrzynowski oraz członkowi’ 
Aniela Biernacka, Jan MołdSj 
Mieczysław Puto i Bolesław 
gała — przyznało dziesięć 
gród 1 szesnaście wyróżniam 
Najlepsze prace będą publiKO*4* 
nie w wydawnictwach 
wych.
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PRZYPOMINAMY
e naszym NIEUSTAJĄCYM 

konkursie pod hasłem 
SZKOŁA W KWIATACH” ogło

szonym w 15 numerze „Głosu 
Nauczycielskiego”.

Najwyższa pora, aby zabrać się 
ńo porządków w szkolnych og
ródkach i w otoczeniu budyn
ków, zadbać o to, żeby móc się 
pochwalić kwiatami i zielenią. 
Czy macie już nasiona 1 flance? 
Czy łopaty i grabie gotowe są do 
użytku? Czy posiana trawa? Czy 
przesadzone kwiaty doniczkowe?

Kochamy róże, podziwiamy 
oryginalne, niecodzienne kwiaty i 
krzewy, ale lojalnie uprzedzamy 
_  w naszym konkursie dodatko
we punkty przyznawać będziemy 
szkołom, które kultywują rodzi
mą, zanikającą zieleń: malwy?, na
gietki, peonie, astry, jaśmin, bez. 
Doda urody szkolnemu ogrodowi 
posadzona wierzba i brzoza.

Kto ma lepsze pomysły na za
zielenię, ukwiecenie szkolnego 
podwórka? Napiszcie, prosimy! 
Będziemy publikować, podpowia
dać innym.

„SZKOŁA

J

i

Fot. Cz. Górski

W KWIATACH”
Pod numerem pierwszym na li

stę uczestników w konkursie pt. 
„SZKOŁA W KWIATACH” z 
prawdziwą satysfakcją wpisuje
my PAŃSTWOWE PRZEDSZKO
LE w BĄKOWIE, 43-420 STRU
MIEŃ. A oto list, jaki otrzyma
liśmy z tego przedszkola.

„Jesteśmy młodą placówką, 
pracującą czwarty rok. Urządza
my „zielony teren” dla dzieci. Na 
tym terenie posadziliśmy dużo, 
bardzo dużo wiosennych kwia
tów — przebiśniegi, pierwiosnki, 
narcyze — ofiarowanych przez 
rodziców naszych dzieci. Posadzi
liśmy też ozdobne krzewy: bzy, 
jaśminy, forsycją oraz drzewa: li
py, modrzewie i świerki.

Wybraliśmy się do lasu, na 
spotkanie z panem leśniczym i 
dzieci otrzymały w prezencie sa
dzonki świerków. Każdy sześcio

latek posadził jedną sadzonką. 
Teraz już rosną.

Dzieci są dumne, że rosną ich 
drzewka, zasadzone w Międzyna
rodowym Roku Dziecka i w 
XXXV-lecie PRL. Posiana w «- 
biegłym roku na działce trawa 
jest bardzo ładna, uprzyjemnia 
odpoczynek w zieleni.

W tym roku dosadzimy nowych 
krzewów, drzew i kwiatów, bo 
chcemy mieć piękną, zieloną 
działkę. Chcemy przebywać wśród 
zieleni i kwiatów. A róże, posa
dzone jesienią na klombach, na
sze dzieci będą mogły podziwiać 
na co dzień”.

Serdecznie życzymy:. niech 
Wam kwitnie, zieleni się 1 pach
nie! A może przedszkolaki nary
sowałyby nam, jak pięknie wyg
ląda ich ogród?

Czekamy na następne zgłosze
nia do konkursu. Na zdjęcia i 
krótkie opisy, jak upiększacie o- 
toczenie swojej placówki. Wiosna 
nagli: do roboty!

(rac)

NAWIĄŻĄ KORESPONDENCJĘ
Napisał do nas Włodzimierz Fietlorenko ze Związku Radzieckiego.

nauczycielem. Ma 30 lat. Jego hobby to muzyka, język polski i ję
zyk niemiecki .Chciałby korespondować z kolegami w Polsce. Zaintere
sowanym podajemy adres kol. Fiedorenki: ZSRR 327039, Nikołajew 
— 39, ul. Kommunarow N 37.

PREMIE dla NOWORODKÓW
19-Ietriią tradycję ma już zwyczaj fundowania przez Państwo

wy Zakład Ubezpieczeń polis ubezpieczenia posagowego dzieciom 
urodzonym 1 stycznia każdego roku.

W bieżącym roku zgłoszonych zostało:
812 dzieci urodzonych 1 stycznia 1980 r., w tym 359 dziewczy

nek i 453 chłopców.
w wyniku komisyjnego losowania w dniu 18 kwietnia br. 

bezpłatne polisy ubezpieczeniowe na sumę po 30 000 gł otrzymu
ją:

1. Agnieszka, Anna KOWALCZYK, córka Andrzeja i Marii z d. 
Podczaszyńska zam. 63—030 Kostrzyń Wlkp., ul. Sienkiewicza 5;

2 Rafał Krzysztof CICHEWICZ, syn Krzysztofa j Teresy i 
«■ Kornatowska zam. 09—100 Płońsk, ul. Słoneczna 4.

Wszystkie pozostałe dzieci urodzone 1.1.1980 r. zgłoszone do 
pZU otrzymują również polisy po 30 000 zł każda — ze składką 
opłaconą przez Państwowy Zakład Ubezpieczeń za pierwsze trzy 
miesiące br.

Opłata dalszych Okładek należeć będzie do rodziców dziecka.
, 20 latach trwania ubezpieczenia dziecko otrzyma »umę

000 zł wraz z 18 000 zł premią.
Podobnie premiowe polisy ubezpieczeniowe z trzymiesięczną 

składką opłaconą przez PZU otrzymują wszystkie dzieci urodżo-
W kwietniu br. pod warunkiem, że rodzice zgłoszą ja do dnia 
maja 1980 r. w placówkach PZU lub u pośrednika ubezpiecze

niowego.
Spośród tych wszystkich zgłoszonych dzieci — i okazji kwie- 

nia miesiąca ubezpieczeń — -wylosowana zostanie w każdym 
ojewództwie 1 bezpłatna polisa posagowa na sumę 30 000 zł.
W zgłoszeniu prosimy podać:

urZa-m{.ę 1 nftzwlsko dziecka (dołączając skrócony wyciąg s&tu 
nużenia wystawiony przez Urząd Stanu Cywilnego).
~~ dokładny adres rodziców.

»GtOS« 
WYJAŚNIA
ABSENCJA CHOROBOWA I KONTROLA

FILOZOFICZNE 
ZAINTERESOWANIA

MŁODZIEŻY
Zdawać by się mogło, że Turniej Wiedzy 

Filozoficznej nie będzie się cieszył dużym 
powodzeniem wśród młodzieśy, ze wzglę
du na trudną tematykę, wymagającą nie 
tyle opanowania pamięciowego, ile rozu
mowego podejścia i refleksji. Tymczasem 
w drugiej edycji tego turnieju w woje
wództwie kaliskim wzięło udział 868 ucz
niów z 27 szkól średnich. Takie zaintereso
wanie młodzieży było miłym zaskoczeniem 
dla organizatorów imprezy — Zarządu Wo
jewódzkiego TKKS, Komendy' Chorągwi 
ZHP oraz Kuratorium Oświaty i Wycho
wania w Kaliszu.

Pierwszy etap polegał na pisemnym 
opracowaniu jednego z kilku tematów, 
przygotowanych przez organizatorów. Do 
finału wojewódzkiego dopuszczono 60 
prac, zaś autorzy 24 najlepszych opracowań 
zostali zaproszeni do udziału w drugim 
etapie turnieju, który odbył się 28 lutego 
bieżącego roku, -w auli kaliskiego CDN. 
Należy w tym miejscu podkreślić duże za
angażowanie pracowników tej placówki, 
której dyrektor, doc. dr hab. Tadeusz Kar
wat, był przewodniczącym jury.

. W tej fazie turnieju młodzi uczestnicy 
odpowiadali ustnie na trudne, problemo
wo ujęte, pytania. Jury i licznie zgroma
dzonym na widowni uczniom szkół śred
nich najbardziej podobały się odpowiedzi 

.Piotra Śliwińskiego (Liceum Ogólnokształ
cące w Ostrowie Wilkp.), który będzie re
prezentował województwo kaliskie w filnale 
centralnym. Niewiele niższy był poziom od
powiedzi Anny Plucińskiej (Liceum Ogól
nokształcące Pleszew) i Edwarda Wąsiewi- 
cza (Liceum .Ogólnokształcące Jarocin). 
Uznanie należy się zarówno młodym zwy
cięzcom, jak też ich nauczycielom: mgr 
Bożenie Chachule, mgr Ewie Gawrońskiej 
i mgr Jerzemu Głowackiemu.

Warto jeszcze wspomnieć o towarzyszą
cym imprezie konkursie na najlepszy pla
kat reklamujący turniej. Spośród 43 pro
pozycji opracowany przesz uczniów szkół 
województwa kaliskiego, obecni na sali 
ich koledzy uznali za najlepszy plakat wy
konany przez Halinę Smółkę z Zespołu 
Szkół Gastronomicznych w Ostrowie.

Gośćmi turnieju byli między innymi: 
wojewoda kaliski, Antoni Buksakowski — 
prezes Zarządu Wojewódzkiego TKKS oraz 
przedstawicielka Zairządu Głównego TKKS 
— Wiesława Wiśniewska.

Na zakończenie ehciałbym podzielić Hę 
refleksją, która towarzyszyła mi podczas 
czytania nadesłanych prac oraz w trakcie 
przysłuchiwania się wypowiedziom ust
nym. Otóż nie jest chyba tak źle z pozio
mem intelektualnym i zainteresowaniami 
naukowymi naszej młodzieży, jak to cza
sem nam się wydaje. I warto mieć tego 
świadomość w codziennej pracy szkolnej.

(U)

Koi. W.Z. pisze: „Jestem nauczycielem oraz 
członkiem rady zakładowej. W naszej szkole wy
stępuje w niektórych okresach duża absencją 
nauczycieli i innych pracowników?. Dyrektor po
wołał komisję, która ma zadanie kontrolować, 
czy pracownicy wykorzystują zwolnienia choro
bowe zgodnie z przeznaczeniem. Do tej komisji 
wyznaczył także mnie. Jako członek rady zakła
dowej nie wyraziłem zgody. Czy stanowisko mo
je, jako działacza związkowego, jest słuszne?”.

W myśl ustawy z 17 grudnia 1974 roku, w spra
wie świadczeń pieniężnych z ubezpieczenia spo
łecznego w razie choroby i macierzyństwa (jed
nolity tekst: Dziennik Ustaw nr 34, poz. 188 
z 1974 roku) oraz zarządzenia ministra pracy, 
płac i spraw socjalnych z 30 grudnia 1974 roku, 
w sprawie kontroli prawidłowości wykorzysty
wania zwolnień lekarskich od pracy (Monitor 
Polski nr 42, poz. 263), zakłady pracy i organy 
ubezpieczeń społecznych powinny w uzasadnio
nych przypadkach kontrolować, czy pracownicy 
wykorzystują zwolnienia chorobowe zgodnie 
z przeznaczeniem, a w szczególności, czy nie wy
konują innych prac oraz czy nie naruszają wska
zań i przeciwwskazań lekarskich. Z tego też 
względu kontrola może obejmować tylko tych 
pracowników, co do których istnieje uzasadnio
ne podejrzenie, że dopuszczają się takich wy
kroczeń. ‘‘

Kontrole zwolnień chorobowych nie mogą więc 
mieć charakteru powszechnego. Nie przewiduje 
się udziału przedstawicieli rad zakładowych 
w dokonywaniu tych kontroli. Oznacza to, że 
stanowisko kolegi było słuszne.

Przy tej okazji podajemy, że kontrole mogą być 
dokonywane przez wyznaczone przez zakład pra
cy zespoły kontrolne, którym powinny być udzie
lone odpowiednie imienne upoważnienia. W ra
zie stwierdzenia okoliczności pociągających za 
sobą utratę prawa do zasiłku (pracownicy eko
nomiczni i obsługi) lub wynagrodzenia (nauczy
ciele) — sporządza się odpowiedni protokół.
■'Jeżeli zespół przeprowadzający kontrolę 

stwierdzi potrzebę doraźnej pomocy choremu, 
obowiązany jest takiej pomocy udzielić, lub po
wiadomić o stwierdzonej sytuacji zakład pracy.

Osobom przeprowadzającym kontrolę nie wol
no rozgłaszać wiadomości stanowiących tajemni
cę lekarską.

ZASIŁEK POGRZEBOWY

Kol. Z.P. pisze: „Jestem pracownikiem admi
nistracyjnym w szkole zawodowej. W marcu bie
żącego roku zmarło mi dziecko, które liczyło pół
tora roku. Czy przysługuje mi od zakładu pracy 
zasiłek pogrzebowy?”.

W myśl ustawy z 17 grudnia 1974 roku (Dzien
nik Ustaw nr 34, poz. 188) zasiłek pogrzebowy 
przysługuje również w razie śmierci członka ro
dziny pracownika, jeżeli nastąpiła ona w czasie 
trwania stosunku pracy. Świadczenie to wypłaca 
wówczas, jeśli członek rodziny pracownika nie 
zarobkował i pozostawał we wspólnym gospo
darstwie domowym z pracownikiem.

Wysokość zasiłku pogrzebowego wynosi w ra
zie śmierci członka rodziny — jednomiesięczny 
zarobek, jeśli koszty pogrzebu pokrył małżonek, 
rodzice, dzieci, wnuki lub rodzeństwo albo inna 
osoba, która w chwili śmierci zmarłego pozosta
wała z nim we wspólnym gospodarstwie domo
wym. Najniższa kwota zasiłku pogrzebowego wy
nosi 5000 złotych, a w razie śmierci dziecka 
— przed ukończeniem dwu lat — 3000 złotych. 
Kolega powinien otrzymać 3000 złotych.

Wypłaty zasiłku dokonuje zakład pracy. Zasi
łek pogrzebowy powinien być wypłacony nie
zwłocznie po złożeniu wniosku i przedstawieniu 
dowodów uzasadniających “wypłatę zasiłku.

FLORIAN JAWORSKI

DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ ZAWODOWYCH 
MINISTERSTWA LEŚNICTWA 1 PRZEMYSŁU 
DRZEWNEGO W RUCIANEM-NIDZIE zatrudni 
od dnia l.VIII.198O r. mgr. inż. leśnika na stano

wisko nauczyciela do nowo organizowanego 
Technikum Leśnego. Wymagany kilkuletni staż 
pracy pedagogicznej, ewentualnie praca w leśni
ctwie. Zapewnia się mieszkanie o wysokim 
standardzie.

K 68
ZBIORCZA SZKOŁA GMINNA 82-420 RYJEWO, 
woj. elbląskie, zatrudni natychmiast małżeństwo 
nauczycielskie z wykształceniem o specjalnoś
ciach: nauczanie początkowe, j. polski, zajęcia 
praktyczno-techniczne i wf.
Dojazdy do pracy w jednym przypadku wynosi 
6 km, a w drugim 2 km — autobusem PKS.

Zmarl w wieku SC laC

Kol WINCENTY OSIŃSKI
byty kierownik Szkoły Podstawowej w 
Węrfnle, związany se szkolnictwem od 
1921 roku, w latach okupacji uczestnik 
tajnego nauczania na Zamojszczyżnie, 
pionier szkolnictwa na Warmii i Ma- 
żurach, zasłużony działacz PZPR, ZNP 1 
PCK, odznaczony Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski, Srebrnym 
Krzyżem Zasługi, Medalem K-leci* PRL, 
Honorową Odznaką PCK.

Cześć Jego pamięci t
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FRASZKI
KIEDY?

Może kiedyś nadejdą 
dla mnie takie czasy, 
że będę wychowawcą 
„komercyjnej” klasy?

Wiesław CseraaaiS

SZTUKA POZORÓW

Dzięki przemiłej 
sztuce pozorów, 
aniołem zda się 
niejeden z potworów.

Kazimier® Chyła

SKUTKI MARIAŻU

Choć od wieków Galla 
z Anonimem żenią, 
Gallów nam nie przybywa. 
Anonimy się plenią!

NA DNI OŚWIATY

Mam kilka haseł na Dni Oświaty. 
„Droższe książeczki odtąd na raty!” 
A w dystrybucji nowe zasady:

„Teraz dla wszystkich książki spod 
lady!"

Żebyś kłopotów z wyborem nie miał — 
„Prosto z wydawnictw cegły na przemiał!" 
Smuci mnie jednak, powiem wam szczerze, 
że pozostanie to na papierze.

Mieczysław Bugaj

DYSKUSJA

Pierwszy o „ce” rozwodzi się, 
o „y” mówi drugi.
Trzeci o „es”, z sensem i bez 
czyta coś z kartki długiej. 
Czwarty o „ha” żałośnie łka, 
piąta „u” ma w temacie.
Szósty „es” znów powodzią słów 
traktuje. To już znacie.
Siódmy o „jot” słów długi splot 
wyrzucił jak automat.
Ósmy o „e”, mówi co wie, 
lecz obcy mu jest temat. 
Zebrani — tusz. Narady już 
nadeszło zakończenie.
Co nam to da?
Nic. Cicho! Sza!
Oklaski i milczenie.

JÓZEF BUŁATOWICZ

MYŚLI TAKIE SOBIE

Aklamacja jest najgorszą formą akceptacji.

Kameleon zmieniający barwę jest często 
demaskowany, gdyż nie posiadł trudnej 
sztuki manipulowania odcieniami.

©
'kazano Iksa na myślenie. Apelował.

Kazimierz Chyła

Człowiek, to Istotna rozumna. Jeśli jest 
człowiekiem.

Władysław Włodarczyk

LEKTURY 
(NI E)obowiązkowe

Z okazji majowych Dni Kultury, Oświa
ty, Książki i Prasy polecam kolejne lektu
ry „specjalne”:

„POŻEGNANIA" — wszystkim matu
rzystom; ! , '

„MŁODA GWARDIA” — absolwentom 
rozpoczynającym pracę;

„PLACÓWKA” — nauczycielom z nie
wielkich szkół filialnych;

„POLSKIE DROGI” — dojeżdżającym;
„MÓJ CZAS OSOBNY" — polonistom, 

'którzy mają do poprawienia na przykład 
100 uczniowskich wypracowań;

„DALEKIE LATA” — oczekującym na 
przydział M-ileś;

„STRACHY” — tym, którzy zostali po
wiadomieni o czekającej ich wizytacji (ho
spitacji);

„ŚCIŚLE JAWNE" — wystawiającym 
oceny;

„NIEBEZPIECZNE ZWIĄZKI” — nau
czycielom chemii;

„DZIEŁA WYBRANE" — autorom rub
ryki: „Bodajbyś cudze dzieci uczył”.

Wiesław Czermaft

Mecz x Włochami, jak twierdzą nie
którzy, oglądało ponad dziesięć milio
nów polskich kibiców. Przepraszam. Nie 
kibiców. Tylu piłka nożna ich nie ma. 
Ćo innego bowiem kibic, a co innego 
przeciętny widz, który bywa niejako 
zmuszany do oglądania widowisk piłkar
skich. Zmuszany? Spróbujcie wyłączyć 
telewizor, gdy w domu jedna osoba 
pragnie obejrzeć mecz, awantura goto
wa. Dlatego dla świętego spokoju oglą
da go cala rodzina, no, może z wyjąt
kiem.' babci i najmłodszych.

,Piłka to fenomen naszych czasów. To 
największy teatr świata, że użyję wy
świechtanego, ulubionego powiedzenia 

j Jasna Ciszewskiego.

Tak czy owak mecz,oglądaliśmy. I po
dobał się nam, bo Polacy pokazali, 
zwłaszcza w niektórych momentach, 
piłkę na światowym poziomie. A S wy
nik był korzystny. Remis na obcym, go
rącym włoskim boisku mówi wiele — 
to prawie zwycięstwo. Dodajmy jeszcze, 
że Włosi przed spotkaniem głośno krzy
czeli, że nam dołożą, i że Polacy wrócą 
do kraju z dużym bagażem bramek. 
Wrócili z tarczą, a nie na tarczy, co 
zresztą skwapliwie odnotowali włoscy 
sprawozdawcy, chwaląc grę biało-czer
wonych i ganiąc swoich piłkarzy sa 
marną postawę ł kiepską grę.

W kraju tymczasem komentarze by
ły —- różne w tonie. Nikt nie zadął w 
surmy, ale krytyki również nie szczę
dzono. Dostało się nawet Andrzejowi 
Szarmachowi, że był tak bezczelny 
i zgodził się na udział w grze drużyny 
narodowej, choć rzekomo „brgk mu już 
odwagi, zadziorności". A co, miał szczy
pać przeciwników łub ich poszturchi
wać łokciami, jak to próbowali robić 
Włosi z Pałaszem.

Szarmach umie wiele S jeśli się przy
łoży do treningu, to z pewnością może 
grać tak, jak grał podczas pamiętnych 
mistrzostw świata w RFN. Wypomina
ne mu trzydzieści lat, to pestka. Bo cóż 
to jest dla piłkarza trzydzieści lat? To 
pełna dojrzałość sportowa, lata, w ja
kich osiąga się szczytową formę, co po
twierdzają przykłady takich zawodni
ków, jak Kazimierz Deyna, Grzegorz 
Lato, nie mówiąc o ich zagranicznych 
kolegach, którzy osiągnąwszy „trzy
dziestkę", grają jak młode bogi!

Od pewnego czasu, przy każdej oka
zji, wśród ludzi, z którymi stykam się 
na płaszczyźnie zarówno prywatnej jak 
i służbowej ogłaszam, że marzy mi się, 
aby mój syn w przyszłości został nau
czycielem. Trudno dziś powiedzieć, jakie 
są szanse na spełnienie tych marzeń, 
jako, że chłopak jest w tym wieku, gdy 
najbardziej imponuje zawód kierowcy 
łub strażaka, ale nie to jest istotne. 
Charakterystyczna jesd mianowicie re
akcja osób, które słyszą o takich pla
nach. Otóż najczęściej podejrzewają, 
że po prostu żartuję.

Gdy jednak zapewniam, że nie, że ja 
poważnie, moi rozmówcy z ubolewaniem 
w glosie pytają, dlaczego źle życzę 
swojemu dziecku? Albo, że przecież tak 
dobrze się zapowiada, więc czemu miał
by pracować w szkole? I proszę mi wie
rzyć, jak dotychczas, nie zdarzyła się 
ani jedna osoba, która by mnie popar
ła. A trzeba państwu wiedzieć, że roz
mawiałem prawie wyłącznie z nauczy
cielami, w większości od lat pracujący
mi w swoim zawodzie i wielu z nich ma 
na swoim koncie sporo autentycznych 
sukcesów pedagogicznych.

I tak to właśnie wygląda. Nieczęsto- 
dziś zdarza się, aby ktoś zachęcał mło
dych ludzi do pracy w szkole. No, może 
jeszcze czasem otoczenie zaakceptuje 
zainteresowanie pedagogiczne występu
jące u dziewczyny, choć, jeśli będzie 
bardzo zdolna, najczęściej usłyszy się, 
że szkoda jej do pracy w szkole, że stać 
ją na coś więcej... Biedny natomiast jest 
chłopak, który odważy się objawić chęć 
pracy z dziećmi. Wszyscy będą mu go
rąco odradzać, ba — nawet zawsty
dzać. Niewątpliwie, spory wpływ na ta
ką postawę wobec zawodu nauczyciel
skiego mają, powiedzmy szczerze, nie

przed META

TEN KOCHANY
FUTBOL

MIECZYSŁAW BILSKI

Piłka nożna'nie należy do sportów ła
twych. Ma to do siebie, że raz może się 
podobać, innym razem denerwować. 
Rzecz w tym, by pisząc nie dawać się 
ponosić nastrojom. Tymczasem huśtaw
ka towarzyszy piszącym. Wybrzydzają, 
kiedy wybrzydzać nie należy, a chwalą 
przedwcześnie, na wyrost. Martwią się. 
choć zmartwienia powinni zostawiać 
trenerom.

Pięknie nabrzmiały słowa 19-latka, 
niedawno pozyskanego reprezentanta. 
Andrzeja Pałasza, który był „studzo
ny" przez sprawozdawców, żeby się nie 
zmęczył przedwcześnie grą w piłkę. Pa
łasz powiedział: „Czytam o sobie, że na
leży mnie oszczędzać. Cieszę się, że 
wszyscy troszczą się o mnie, ale każdy 
występ w reprezentacji to wielki dla 
nie zaszczyt i wielkie przeżycie".

Gdy kogoś coś cieszy, nie należy nic 
czynić, co by mogło mu odbierać ra
dość. A radość z gry wynika z możli
wości, warunków, umiejętności, czym 
młody Pałasz mocno się wyróżnia.

Na piłkę nożną trzeba więc patrzeć 
z otwartymi oczami, lecz nie jak na 
teatr lalek, bo występują tu ludzie, któ
rym dobrym słowem, życzliwym i 
obiektywnym, można pomóc. Można 
też zaszkodzić, jeśli to słowo jest nie
prawdziwe, tendencyjne, lub spreparo
wane bezpodstawnie, bez uzasadnienia. 
Z pewnością ludziom nie należy zaglą
dać do metryk, zwłaszcza sportowcom, 
gdyż to, co robią na boisku, stanowi 
wykładnik ich wysiłku, wkładu w wido
wisko, w wynik.

NIEPOKOJE

DLACZEGO 
FEMINIZACJA?

LECHOSŁAW GAWRECKI

najlepsze place, sprawa, której nie moż
na bagatelizować.

Ale — załóżmy nawet, że pensje na
uczycielskie nagle znacznie by wzrosły 
— czy spowodowałoby to masowy na
pływ chłopców do uczelni pedagogicz
nych? Otóż wyda je mi się, że nie, że 
tylko nieznacznie wzrosłoby wśród męż
czyzn zainteresowanie pracą s dziećmi 
i młodzieżą. Bo chodzi tu jeszcze o coś 
innego, równie ważnego, mianowicie o 
prestiż. Dla młodego, więc z natury na 
ogól ambitnego człowieka, jest to spra
wa zasadnicza, czasem najważniejsza. A 
eo tu dużo mówić, tak to teraz jest, że 
zwłaszcza wśród młodzieży, być nauczy
cielem, to żaden powód do dumy. Dla
czego?

Czy czasem my sami — pedagodzy nie 
przyczyniamy się niekiedy do obniżenia 
prestiżu naszego zawodu? Gdy zdolny, 
wyróżniający się łatwością w nawiązy
waniu kontaktów społecznych, suge- 
stywnością oddziaływania, poczuciem 
humoru, a więc predyspozycjami wy
bitnie nauczycielskimi, chłopak kończy 
liceum, rzadko, bardzo rzadko usłyszy

Za co kochamy ten futbol? Chyba ta 
niepowtarzalność widowisk, za tę szcze
gólną atmosferę, którą przeżywamy na 
każdym meczu, no, może nie każdym, 
ale na międzypaństwowych na pewno 
tak. Spory obszar do snucia refleksji 
związany jest z samą widownią, z ki
bicami, którzy zasiadają na lawach try
bun. Jest to zjawisko samo w sobie. 
Dość interesująco na ten temat wypo
wiedział się przedstawiciel służb porząd
kowych, mjr Milicji Obywatelskiej Je
rzy Lipiński. Skonstruował on — inda
gowany na okoliczność, że widownia 
często zagraża porządkowi na stadio
nach — ciekawą tezę. Mianowicie 
twierdzi, że należy oddzielić pojęcie 
kibica piłki nożnej od widza. Pierwszy 
może być fanatyczny i łatwo go w@- 
wokować. Natomiast widz, to człowiek, 
który widowisko piłkarskie ogląda 
chłodnym okiem, choć może je ono 
wciągać, może emocjonować. Ale co in
nego emocja, a co innego uleganie na
strojom, chęć wyżycia się za wszelką 
cenę, pod byle jakim pretekstem.

To fakt, że podczas meczów piłkar
skich widownia nie bywa wyselekcjo
nowana. Na stadion przychodzi, kto 
chce. Wystarczy kupić bilet < wmieszać 
Się w tłum. To nieprawda, futbol 
— jak się sądzi — może tak emano- 

’ wać, że musi dochodzić do rozrób, mo
że wywoływać skrajne namiętności. One 
się wyzwalają tylko wśród tych wła
śnie niepohamowanych, nieopanowa
nych, którzy w gruncie rzeczy na piłce 
się nie znają, nie wiedzą, o co w niej 
chodzi. Mecz? No to idziemy. Ale po 
co? — to już nie ma większego znacze
nia.

Do teatru czy nawet do kina nikt 
nie idzie po to, by znaleźć się w tłumie. 
Futbol, niestety, takie możliwości stwa
rza. Stąd niekiedy sport piłkarski moc
no na tym cierpi.

Nie za to jednak go się lubi. Wyzwa
la nasze pozytywne reakcje, gdy Lato, 
Szarmach czy Sybis strzelają bramki. 
Działa pobudzająco na młodzież, któ- \ 
ra, chcąc naśladować mistrzów, ma oka- I 
zję zażyć, trochę ruchu, nabywać nawy
ku do stosowania codziennych dawek | 
niezbędnych dla dobrej kondycji ćwi- ■ 
czeń. !

od swoich nauczycieli zachętę do podję
cia studiów pedagogicznych. Wręcz 
przeciwnie, na każdym kroku będzie 
słyszeć: „taki zdolny, mógłbyś być na
ukowcem, prawnikiem, inżynierem...". I 
mówimy tak, choćby chłopak wcale nie 
wykazywał zainteresowań ani uzdolnień 
do wykonywania tych zawodów. Kto z 
Was, koleżanki i koledzy, z „ogólnia
ków" i innych szkól opowiada swoim 
podopiecznym o satysfakcji płynącej z 
możliwości kształtowania młodych oso
bowości, ze świadomości skutecznego od
działywania na charaktery i postawy 
powierzonych dzieci, e ich wdzięczno
ści, 6 tym wreszcie, że praca z dziećmi 
i młodzieżą tak bardzo odmładza, co w 
pewnym okresie życia wcale nie jest 
tak mało ważne...

I nie tylko o werbalne zachęcanie 
młodych tu chodzi, ale przede wszy
stkim o objawienie im w codziennych 
sytuacjach swojego zadowolenia i — 
nie wahajmy się użyć tego słowa — du
my z tego, że jest się nauczycielem. 
Pewnie, że nasza praca ma też swoje 
cienie, że czasem jest smutno i ciężko, 
że niekiedy chcialoby się inaczej — ale 
czy jest taki zawód, który ma tylko 
blaski?

Więc — nie odstraszajmy tak bardzo 
młodych od pracy w szkole. Wszak nie

jeden z nas na zawsze zachował we 
wdzięcznej pamięci swojego nauczycie
la, który własną postawą zachęcił do 
obrania tej samej co on drogi zawodo
wej.

No i w końcu — panowie — czy t®* 
bardzo nam źle w tej szkole? Przecież 
niejeden z nas tkwi w niej od lat i pew
nie jeszcze, wiele lat pozostanie. Bu jed
nak i ten zawód ma swoje urokLr


